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Lwów d. 16. maja.
Sprawy petycyjne, załatwione ua posiedzeniu 

przedlitawskiej Izby posłów z dnia 11. bm., do
tyczyły przeważnie Galicji. Te jakoteż inne, na 
ogólną uwagę zasługujące, podajemy tutaj we
dług kolei załatwienia.

Sprawozdawca dr. O f n e r. Izba przechodzi 
do porządku dziennego nad petycjami: strażni
ków przy 6 domach karnych (także z Wiśnicza) 
o zniżenie lat służby z 40 na 30 dla otrzymania 
prowizji w zupełnej wysokości płacy aktywalnej; 
kilku właścicieli dóbr w Teodoresztach ua Bu
kowinie, aby celem uratowania gospodarstwa po
zwolono im ciężące na ich posiadłościach długi 
spłacać ratami; —• tudzież Dawida Rozdoła z 
Sądowej Wiszni o opiekę prawa przeciw nadu
życiom i wykroczeniom sędziego powiatowego, p. 
Prottunga. Petycję zaś Nicefora Szczurowskiego 
z Tarnowa o wytoczenie śledztwa z powodu sa
mobójstwa brata jego w klasztorze bernardynów 
tamże, odstąpiono rządowi do urzędowania.

Sprawozdawca p. C o r o ń i u i: Co do pety 
cji Izby adwokackiej w Tarnowie, domagającej 
się: 1) zniżenia adwokatom podatków, 2) znie 
sienią bezpłatnego zastępstwa ubogich, 3) usta
nowienia taryfy opłat adwokackich, 4) uproszcze
nia postępowania przy ściąganiu tychże opłat — 
Izba uchwala: punkta 3. i 4. odstąpić minister
stwu sprawiedliwości, zresztą zaś powziąć do wia
domości, że co do punktu 1. rzecz znajduje za
łatwienie w toczącej się obecnie sprawie reformy 
podatkowej, a co do punktu 2., znalazła już za
łatwienie w uchwałach dawniejszych, powziętych 
z okoliczności podobnych petycyj Izb adwokac
kich w Krakowie, Gracu, Celowcu, Salcburgu i 
Tryeścic.

Sprawozdawca p. Promber. Petycje ofi
cerów emerytowanych starej kategorji (o niższych 
płacach) z Pogranicza, Siedmiogrodu i z Galicji 
o podwyższenie ich emerytur. Izba poleca ją rzą
dowi, powołującą się ua rezolucję swoją, przy u- 
chwalaniu wojskowej ustawy emerytalnej powzię
tą, a wzywając rząd, aby w porozumieniu z rzą
dem węgierskim postarał się w ministerjum 
wspólnem o uwzględnienie tych emerytów wojsko
wych, którzy mniejsze od obecnych emerytury 
pobierają, a do których nowa ustawa zastosowa
ną być nie może, a to przez udzielanie wsparć.

Sprawozdawca p. Dworski. Petycję komi
tetu gal. Towarzystwa rolniczego o wydanie u- 
stawy, zaprowadzającej nanowo wyrób i sprzedaż 
soli dla bydła w całej monarchii, albo zarządza
jącej wydawanie soli pośledniej dla hodowców by
dła po znacznie zniżonych cenach, — odstąpiono 
rządowi do wszelkiego możliwego uwzględnienia; 
przyczem p. ks. Pfltigl zwrócił się do rządu, aby 
przy ugodzie z Węgrami dążył usilnie do znie
sienia dotychczasowych utrudnień i ograniczeń. 
Petycję p Smiałowskiego z Aleksandrowie w 
Krakowskiem o wstawienie się do rządu wzglę
dem odpisania podatków z powodów zniszczenia 
przez pożar całorocznego dochodu wraz z budyn
kami, odstąpiono ministerstwu skarbu do dokła
dnego zbadania i ocenienia.

Sprawozdawca p. Czajkowski. Petycję 
gminy Babina w Kossowskiem o bezpłatne uży
wanie solanki na swoim obszarze, odstąpiono mi
nisterstwu skarbu do szczególniejszego ocenienia; 
a petycję gminy Dory o dalsze używanie solanki 
z Zarzecza, do wszelkiego możliwego uwzględnie
nia i jak najrychlejszego załatwienia.

Sprawozdawca p. T h e u m e r. Petycje pp. 
Filusińskiego, dyrektora chóru przy katedrze w 
Tarnowie, i Bidzińskiego, organ mistrza tamże, 
o podwyższenie płacy, odstąpiono rządowi do 
dokładnego ocenienia.

Sprawozdawca p. D o b 1 h o f f. Na petycję

Nędza na Rusi.
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III. 1’ a u ruski.
(Ciąg dalszy). 

Nad Prutem spoczywają stada wołów besa- 
rabskich, kutych rozdwojoną podkową, by się nie 
podbiły na gościńcu cesarskim. Koło stada licz- 
man, który zna każdego wołu, czy dobry na 
opas czy do pługa, czy we Wiedniu odważą 
parę na 12 cetnarów czy też na 10. Spokojnie 
ogląda szlachcic kołomyjski to stado, i liczy, by 
nie stracił. O zysk bowiem mniej dba, gdyż sta
nie się tak jak Bóg da. Byle nie stracił, to już 
dobrze, a sam nawóz wielkim zarobkiem. Oglą- 
gnął i odszedł; nad wieczorem powraca, by przed 
pojeniem spojrzeć na stado i to besarabskie, 
gdyż węgierskiego rogacza niechętnie kupuje. 
Targ krótki w dwóch słowach skończył, ma dać 
jutro tysięcy sześć, a woły chłodem wieczornym 
w drogę wyprawia. Tymczasem jejmość kupuje 
aksamity; kupiec widząc zamożną matrouę, naj
droższy wybiera towar, łokieć polski pó dukacie; 
jejmość atoli chce na szubę łokieć po dwa du
katy a kupiec w koliżji, bo tak drogiego’hie _ _ .... . ,

5 przy wiózł towaru: Więc cichaczem do drugiego dwory lepione, obok zwalisk starego zamku po-jwo i na sumieniu panów ruskich.
‘. posyła sklepu jKtdsuwa towar tego samego ga- stawione, a w chatach lud ciemny w sierakach ( Nie piszemy rozprawy politycznej, więc też

tubku i ceni dukatów dwa za łokieć jeden. Jej- takich samych jak za czasów hr. 1’ergena, a w i winy rządu austrjackiego rozbierać nie będzie.
’ minć wytarguje dodatku pół łokcia i każę ode-1 dworach łokcie wytarte w skromnej czauiarce; I my, tyle jednak wspomnąć musimy, że djabelnie

‘ śłą^ towar pod „Orła czarnego**. I stada koni i bydła przedzierzgnięte w stada l po macoszemu jesteśmy traktowani. Już to Bo-

styryjskiego Towarzystwa rolniczego i Wydziału 
powiatowego w Roudnicach w Czechach o wnie
sienie projektu ustawy o opuszczeniu podatków 
w razach uszkodzenia plonu przez mróz, śniegi 
i posuchę, uchwalono (z poprawką p. Witezicza) 
odstąpić rządowi z ponownem i najusilniejszem 
wezwaniem, aby zadośćczyniąc wezwaniu Izby z 
duia 27. stycznia 1875, ua każdy sposób już w 
najbliższym okresie sesyjnym wniósł dotyczący 
projekt ustawy.

Sprawozdawca p. S c li a r s c h m i d. Petycję 
woźnych wszelkich kategoryj o polepszenie płacy 
odstąpiono rządowi, powołując się na rezolucję 
Izby z 18. grudnia 1867 co dó uregulowania płac 
sług rządowych. Petycje dyurnistów o uregulo
wanie ich stosunku służbowego i polepszenie pła
cy odstąpiono rządowi.

Prezydent Izby p. R e c li b a u e r zawiada
mia, iż petycje kilku gmin i obszarów dworskich 
w pow. Tarnowskim o subwencję na budowę dro
gi Tarnów-Zakliczyn; tudzież petycje przedlitaw- 
skicli konduktorów pocztowych o polepszenie i 
regulację ich płacy, już ustawą skarbową na r. 
1877 załatwione.

Sprawozdawca p. W o 1 f r u m. Petycję li- 
stonoszów i sług pocztowych, także ze Lwowa, 
o polepszenie ich płacy aktywalnej i regulację 
płacy w ogóle odstąpiono rządowi, powołując się 
na rezolucję z 18. grudnia 1876. Petycje telegra
fistów przy stacjach pobocznych, także z Galicji, 
o systemizowanie tych stacyj, o zrównanie tych 
telegrafistów z kancelistami lub ekspedytorami 
pocztowymi, i o podwyższenie płacy, odstąpiono 
rządowi.

Sprawozdawca p. D e m e 1. Petycję kilku 
nauczycieli z domów karnych w sprawie zalicze
nia ich do klas urzędniczych w myśl ustawy z d 
15. kwietnia 1873, odstąpiono rządowi. P. ks. 
Chełmecki wniósł wprawdzie o przekazanie tej 
petycji rządowi ku dokładnemu ocenieniu, wyłu- 
szczając krzywdy, dziejące się nauczycielom w 
domach karnych, szczególniej zaś tym z pomię
dzy nich, którzy zanim przeszli do domów kar
nych, byli już nauczycielami szkół głównych; 
gdy jednak p. Edward Suess sprzeciwił się te
mu wnioskowi, Izba bardzo nieznaczną większo
ścią przyjęła wniosek komisji o proste odstąpie
nie petycji rządowi.

Sprawozdawca p. Be er. Petycję p. Bielec
kiego, nauczyciela szkoły głównej w Dolinie o o- 
piekę przeciw nadużyciom miejscowej Rady szkol- 

1 nej, odstąpiono rządowi do ocenienia. (Czy nie 
zna p. Bielecki innej, bliższej władzy?)

Sprawozdawca p D i n s 11. Nad petycją sto
warzyszenia nauczycieli „Volksschule“ we Wie
dniu i w Kaaden w Czechach, aby mającym kwalifi- 

1 kację na nauczycieli młodszych i pomocników 
1 policzyć lata służby, spędzone przy szkole p.u- 
• blicznej przed wydaniem państwowej ustawy ó 

szkołach ludowych z 14. maja 1869, Izba prze- 
’ chodzi do dziennego porządku.

Sprawozdawca p. P o s s e 11. Petycje gminy 
1 miasta Brodów o zamienieuie tamtejszej niższej 

szkoły realnej w wyższą szkołę realną i w wyż- 
’ sze gimnazjum, odstąpiono rządowi do ocenienia; 

a petycję gminy miasta o zamienienie tamtejsze- 
' go gimnazjum niższego w gimnazjum wyższe, do 

zbadania potrzeby i ocenienia w danym razie.

Z bardzo wiarogodnego źródła otrzymujemy 
wiadomość, że m o s k a 1 o f i 1 e — nie wiemy, 
czy lwowscy, czy z prowincji — podali do ca
ra petycję o przyłączenie Galicji do M o- 
skwy. Rzecz jasna, że podobnego kroku dopu 
ścić się mogli tylko na daną im z Moskwy za
chętę, zapewne od tamtejszego komitetu słowiań
skiego, który obecnie występuje jako moskiew
ski rząd narodowy obok rządu carskiego, i ma 
w głównej kwaterze swego reprezentanta.

Dwa tygodnie już minęło, jak się odbywały 
w Pradze „arcy ważne narady wszystkich cze
skich posłów sejmowych1*, a zatem i 
młodoczeskich razem ze staroczeskimi, których 
uchwały według zapowiedzi Politiki już „w naj
bliższym czasie** ogłoszone być miały — a je
szcze o tych uchwałach nic nie słyszymy. Nie
zawodnie szło, według Nowej Pressy, o protest 
przeciw projektom ugodowym i o adres do cara, 
z akcesem Czechów do wojny Moskwy „dla o- 
swobodzenia Słowian od jarzma tureckiego**, a 
według nas i o zorganizowanie walki husyckiej 
lub prawosławnej przeciw katolicyzmowi. Rada 
miasta Mielnika uchwaliła jednogłośnie rezolucję, 
mocno ubolewającą nad wrogą manifestacją pa
pieża przeciw Moskwie; a oraz postanowiła, nie

Takiem to było życie jarmarczne 
ongi przed laty — dziś na Rusi ina
czej, zupełnie inaczej!!! Od Sanu po 
Zbrucz, od suchej granicy Wołynia ku podnóżu 
Karpat, rozsiadła się nędza po dworkach i dwo
rach tak szlachty polskiej jak galicyjskiej. Ni
gdzie swobody ni wytchnienia, i coraz cięższa 
walka o byt. To nie harce podjazdowe rycerstwa, 
z fantazją i ochotą wyprawiane, to walka na 
noże, o byt dla siebie i rodziny, walka o kawał 
ziemi, którą przemocą nam wydzierają.

Lat dwadzieścia i pięć wstecz, a dziś kraj 
ten prawie nie do poznania, tak zubożał.

W jednein dziełku, wydauem w r. 1871 pod 
tytułem „Stuletnia dzierżawa1*, znajdujemy na
stępujący ustęp, opisujący nędzę kraju:

„J. E. Antoni hr. Pergen objąwszy tę część 
ziemi rzeczypospolitej Polskiej w imieniu rządu 
austrjackiego w posiadanie w r. 1772, zastał 
chaty kurne lepione, a dwory murowane, w cha
tach lud ciemny w sierakach, a po dworach 
szlachtę lśniącą od złota i kamieni drogich. Na 
obszarach nieprzejrzanych stada koni i bydła się 
wypasały; rękodzieła na śmiało mogły iść w za
wody z zagranicą. Odwieczne lasy dziewicze za
słaniały kraj dokoła, a rola niewycieńczona ob
fity niosła plon. “

Po latach stu namiestnikuje J. E. A. hr. Go- 
łuchowski, i w imieniu c. k. rządu austrjackiego 
dzierzy te samą ziemię. Chaty kurue lepione' Jeduo mielibyśmy do dodania, a to," że prócz po- 
t-ikie same jak za czasów lir. Pergeua, lecz i wyższych powodów, zubożenie kraju cięży częścio- 
tlwntw ltMiimia p.walittk starami '/jinilrii nn. iva i n.1 sumianiu tułii/iiv incVi/*li

brać udziału w żadnych owacjach na cześć pa- i 
pieża, tudzież zabronić ich w obrębie swej gmi- < 
ny. W Kolinie zaś i okolicy zbierają podpisy na ; 
następującą deklarację: „Bohaterski opór szcze- i 
pu słowiańskiego przeciw odwiecznym wrogom i 
wolności ducha, prawdy i prawa, walka przeciw ; 
dzikiemu Turczynowi i jego panowaniu w Euro
pie budzi z pewnością mocne sympatje u wszyst
kich wykształconych narodów Europy a przede- : 
wszystkiem u czeskiego. My podpisani obywate
le, jako przyjaciele oświaty i ludzkiej wolności 
mamy sobie za obowiązek życzyć zwycięztwa o- 
rężowi słowiańskiemu, a to teinbardziej w cza
sie, gdy hierarchia rzymska, tosamo od wieków 
wrogiem nam będąca, wręcz przeciwne ma ży
czenia. Oby ten bohaterski bój Słowiańszczyzny 
był ostatnim i ostatecznie przyniósł słowiańskim 
braciom naszym wyzwolenie z jarzma turec
kiego.**

Protest akademików polskich w 
Pradze z d. 12. b. m. nie jest wymierzony 
przeciw dążnościom Czechów, których osądzenie 
owszem poruczają potoinuości, ale przeciw arty
kułowi wstępnemu Politiki z piątku d. 11. b. m., 
znieważającym naród polski w ogóle, w szcze
gólności zaś Gazetę Narodową, i wmawiającym 
w Czechów, że Polacy dopiero od znanej prze 
mowy Ojca św. do pielgrzymów sabaudzkich 
zwrócili się. przeciw Moskwie. Protest ten, z nie
zwyczajną powagą napisany, umieścili nasi 
akademicy w założonem niedawno piśmie Prager 
Tagblatt, które w swoim programie nic takiego 
nie objawiło, coby zasadom polskim się sprzeci
wiało. W imieniu akademików polskich w Pra
dze podpisali go pp. Seweryn Zwolski, Józef Pi- 
zło, Ignacy Lewicki i Kazimierz Krzyżanowski.

Jak Nowa Presse donosi, najznakomitsi 
Rumuni siedmiogrodzcy wysłali do Ru
munów bnkareśkich odezwę, w której braciom 
swoim w księstwie odradzają trzymania z Mo
skwą — „państwem, które gwałci prawa naro
dów, jest despotyczne, i tylko knutem i Sybirem 
traktuje**. Odezwa powiada między innemi: „Bra
cia, miejcie się na baczności! Moskwa, ten ko
los słowiański, nigdy nie dotrzymywała swych o- 
bietnic; pożre was, i z pięknego, wolnego pań
stwa Rumuńskiego uczyni prowincję słowiańską. 
Wyście nawykli do wolności, wy nie zechcecie 
milcząc cierpieć upokorzenia, ujarzmienia. A o- 
wocem mowy waszej będzie knut, będzie Sybir! 
Ale co powiadamy! Nie owocem waszej mowy, 
lecz należytą zasługą za waszą obecną uległość 
niepatrjotyczną, za wasze przekwapienie się lek
komyślne. Sprzymierzajcie się z monarchią Au- 
stro-Węgierską! — to państwo dotrzyma danego 
słowa. Węgry w niejednej rzeczy postępują nie
sprawiedliwie z narodowościami, lecz Węgry nie- 
mają kuuta,, nie równe prawo dla Ala.-
diara i nie-Madiara.“ Gdyby tylko to ostatnie w 
zupełności prawdą było, i gdyby Anstro-Węgry 
odważyły się być samodzielnemi w polityce ze
wnętrznej !

Podczas gdy półurzędowe dzienniki wiedeń
skie, brnąc coraz dalej w błocie moskiewskiem, 
zapędy Rumunów do ogłoszenia niepodległego 
królestwa Rumunii traktują jako rzecz bagatel
ną, mimo że jeszcze dziesięć dni temu ogniem zio
nęły na samą myśl o tern - Pester Lloyd ciągle wy
kazuje niebezpieczeństwo, grożące ztąd Austro- 
Węgrom, jakkolwiek Rumuni ziszczenie tej myśli 

, odkładają na później, aby się teraz nie wystawić 
. na śmiech, jak Serbowie z obwołaniem przez 

Czeiniajewa niepodległego królestwa Serbii. I 
słusznie upatruje w tej myśli, dojrzałej pod o- 
picką armii moskiewskiej, naruszenie zape
wnień, jakie car w manifeście wojennym złożył.

Od osoby, która była w tych dniach w War
szawie, dowiadujemy się, iż postępowanie Mo
skali w stolicy zawsze jest bezwzględne, ucisku 
nie złagodzili ani go też nie powiększyli, jest 
już bowiem tak srogim, że go sroższym uczynić 
niepodobna. To co piszą zagraniczne dzienniki o 
zaprowadzeniu stauu oblężenia, o odebraniu bro
ni, nie ma żadnej podstawy. Ci tylko, którzy nie 
znają tamtejszego stanu rzeczy, mogą brać te 
pogłoski na serjo. Stan oblężenia nie był zuie 
sionym po roku 1863, a nawet jak go zaprowa
dził Mikołaj po roku 1831, tak dotąd nie uległ 
modyfikacji. Trzeba wiedzieć, że nawet krótki 
epizod rządów Wielopolskiego, stauu wojennego 
nie zniósł. Jest tam więc wszystko tak jak było 
dotąd, t. j. zupełny stan oblężenia a w nim 
rządy wojskowych i policjantów. Policja czyn- 
niejszą jest jak zwyczajnie, co tłumaczy się woj

skryptów wekslowych, prześladujących właściciela 
ziemi na każdym kroku, a z rękodzieł szewstwo 
tylko pozostało w rękach krajowców. Z lasów 
dziewiczych zostało wspomnienie, a o plenności 
ziemi tradycja się nawet zaciera!

Upadek materjalny kraju wierny swój obraz 
znajduje w tabuli; niech c. k. rząd nakaże obli
czyć ilość długów tabularnych, zaciągniętych w 
ciągu stulecia ostatniego, niech wyrachuje ilość 
morgów lasu wyciętego, a te dwie pozycje wystar
czą na dowód, że kraj nasz miliardy stracił. 
Zasoby prywatne nawet z zamożnych domów zni
knęły zupełnie, a indemnizacja galicyjska prze
ważnie w ręku wiedeńskich kapitalistów.

Włościanin dodaje do swej własności pracę 
rąk swoich i zarobek postronny, właściciel więk
szych posiadłości zaś dodaje do utrzymania się 
przy ziemi dochód z lasu, z propinacji, długi hi
poteczne i wekslowe, i wartość pracy swej jako 
rządzcy folwarku.

Zła administracja rządowa, ustawy nieu- 
względniające właściwości kraju naszego, nieure
gulowane stosunki społeczne, ciemnota — oto po
wody ubóstwa kraju...**

Taki obraz skreśla autor broszury „Stulet
nia dzierżawa**, wydanej w r. 1871. Od tego cza
su minęło znowu lat sześć, obraz powyższy nie
tylko się w niczem nie zmienił, lecz co gorsza, 
dziś w daleko czarniejszych występuje barwach.

ną i obawą jakichkolwiek ruchów. Na ruch je
dnak żaden bynajmniej się nie zanosi. Ludność 
jest spokojna i wyczekuje z ufnością klęsk Mo
skwy na teatrze wojny, które ją zmuszą do po
stępowania ludzkiego i do zmiany systemu w Mo
skwie i w całem państwie.

To pewna, że gdyby oręż moskiewski uległ, 
wtedy należałoby oczekiwać w Petersburgu wa
żnych wypadków. Żywioły rewolucyjne jako też 
stronnictwo życzące sobie konstytucji wiele bu
dują na niepowodzenia armii.

Nie zdradzają się wprawdzie ze swemi ży
czeniami, ale pracują nad tern, ażeby te życze
nia się spełniły. Rząd carski wiedząc, jak gro
źne następstwa dla niego może mieć przegrana, 
skrzętnie tai rzeczywisty stan rzeczy na polu 
wojny. Wiadomości ztamtąd pilnie są cenzurowa
ne tak, że ludność nie wie bynajmniej, czy po 
czątkowe działania były pomyślne lub nic. W ta
kim stanie rzeczy, pożądane są dzienniki za
graniczne, takowe jednak w coraz mniejszej 
liczbie przepuszczane są przez cenzurę. Z pol
skich dzienników galicyjskich i poznańskich ani 
jeden rozumie się nie jest do Warszawy dopusz
czonym, czasami tylko jakiś numer Czasu się za
błąka, jak się domyślają umyślnie przez cenzurę 
puszczony, z powodu iż dziennik ten wyraźnie 
stanął wobec kwestji wschodniej po stronie Mo
skwy i odbiera nawet Polakom nadzieję, ażeby 
wypadki na Wschodzie mogły jakąkolwiek zmia
nę na lepsze wywołać. W rzeczy samej nie wy
wołałyby gdyby naród usłuchał rad tego dzien
nika, i zupełnem milczeniem wykazywał, że 
jest zadowolniony z obecnego swego położenia.

Z Rumunii donoszą nam, iż wszyscy polscy 
emigranci, którzy mieli tam zajęcia, opuścili je 
i wyjechali za granicę. Ostatni jacy byli, prze
jeżdżali w tych dniach przez Lwów, udając się 
na Zachód. Zostali tylko w Rumunii Polacy pod
dani Prus lub Austrji, emigranta nie ma już ża
dnego.

Korcspotideiicjc „Gaz. Nar?*
Rzym d. 7. maja.

Przemówienie Ojca świętego przeciwko Mo
skwie ogromne tu wrażenie sprawiło. Kilku bo
gatych Moskali tak się obrażonymi uczuło tą 
groźną przepowiednią Namiestnika Chrystusowe
go, iż Rzym niebawem opuścili. Książę Urusów, 
sprawujący interesa moskiewskie przy stolicy 
świętej, wyjechał do Neapolu, gdzie czeka decy
zji rządu swego, czy ma Rzym stanowczo opu
ścić. Książę Aleksander Wołkoński, syn księżnej 
Zeneidy przyjaciółki Mickiewicza, zamieszkały w 
Rzymie i potajemnie podobno na katolicyzm na- 
w rocouj, -gfrr ■ pi/rn'i uiu H.aJiity .Moskal, uczynił 
przez wysoko połonego prałata gorzkie wyrzuty 
Ojcu świętemu, który jest nań wielce łaskaw. 
Księżna Chigi z domu Wittgenstein (wnuczka 
feldmarszałka moskiewskiego) rozchorowała się, 
kardynał Chigi jej szwagier, rzecznik polityki 
moskiewskiej w Watykanie, oburzony jest na 
papieża, którego gani także liczne grono kardy
nałów i prałatów, wychodząc z tej osobliwszej 
zasady, że się tworzy w tej chwili alians mię
dzy Francją, Moskwą i Włochami przeciw Pru
som, Austrji i Anglii, i że takie nierozważne ni
by wystąpienie całą pracę dyplomatyczną nara
zić może. — Mówią, że cały ten zastęp moska- 
lofilów* i Moskali nastojaszczych usiłuje 
przeszkodzić dalszym Ojca świętego krokom na 
korzyść Polski. — Wiele się jednak przyczyniły 
do tego pierwszego przemówienia Ojca świętego 
zabiegi angielskiego rządu przeciw Moskwie a 
podobno i przeciw Włochom, przeciwko którym 
chce koniecznie nową allokucję wywołać. Papież 
dziś w sprawie wschodniej stanowczo obok An
glii stanął, a nie uczynił tego skutkiem rachuby 
politycznej, widoków ziemskich, ale serdecznego 
wewnętrznego przekonania, iż z Moskwą trzy
mać nie można w tej sprawie.

Zgorszeni tutaj niewymownie zostaliśmy ar
tykułem Czasu krakowskiego, który tak niepa- 
trjotycznie i rzec można, tak nieprzyzwoicie wy
stąpił przeciwko zawiązującemu się w Turcji 
wojsku naszemu, które jest pierwszym krokiem 
w podniesieniu sprawy polskiej a wszystkich pa- 
trjotów polskich tyle trudów, zabiegów i niezmor 
dowanej pracy w Stambule kosztowało. Nie ma
my tu jeszcze urzędowego potwierdzenia ze stro 
ny ministra spraw zagranicznych Wysokiej Por
ty tak ogromuie ważnego i stanowczego dla nas 
rozporządzenia, ale spodziewamy się takowego 

giem a prawdą, gospodarka rządowa dopieka nam 
do żywego: bezustanna eksploatacja, a żadnych 
wkładów na ulepszenia. Możnaż z kraju rolni
czego wszystko wyciągać, a nic nie wkładać? 
Jeżli np. folwark właściciel puściwszy w dzie
rżawę, i wyciągnąwszy tę rentę usque ad maxi- 
mum, spożywać będzie całą rentę we Wiedniu, i 
na melioracje nic włożyć nie zechce, cóż zasta
nie w domu? Otóż budynki podupadną, rola wy- 
cieńczeje, inwentarz żywy zmaleje, a drogi chwa
stem zarosną. Tak się też ma z gospodarką rzą
dową. Cała renta wychodzi z kraju, a o nakła- 
kach melioracyjnych ani mowy. Niedawno temu 
w Rolniku umieszczonym był artykuł o nawo
dnieniach łąk w Pożnańskiem, i jako przykład 
przytoczono, iż nakładem kilkunastu tysięcy ta
larów zmeliorowano kilkaset morgów łąk, których 
dochód podskoczył w stosunku 1 do 40. Na ten 
nakład zaliczył rząd pruski z funduszów pań
stwowych na ten cel przeznaczonych całą kwo
tę kilkunastutysięcy talarów na ’/00. Czy słyszał 
kto u nas o czemś podobnem, czy u nas jeżli by 
kto własnym kosztem łąkę zmeliorował, i płacił 

w bankach od kapitału melioracyjnego, czy 
zanim by zebrał pożytek, nie zapłaciłby najpierw 
Erwerb-EinkommenStener sammt Kriegs - Landes- 
Zusćhlagen ?

Lecz wróćmy do szlachty galicyjskiej, a ra
czej do obrazków, przedstawiających jej dzisiej
sze żebractwo, i w tym celu zaglądnijmy nieco 
do jej gospodarstwa folwarcznego i domowego.

Wspominaliśmy już kilkakrotnie, że w cią-
gu ostatniego ćwierć wieku nastał zupełny prze- mamy tak samo robić? Więc hajże do maszyn! 
wrót ekonomiczny, finansowy i społeczny w kra
ju. Podczas gdy dawniej ekonom z nahajem, a 
ataman z palicą obrabiali łany wedle starego try-
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lada chwila; wszakże jeżeli wiadomość podana 
w lwowskich pismach nie jest po prostu pium 
desiderium korespondenta, gdyż tak pomyślnie, 
tak uroczo, tak błogo wygląda, że prawdziwie 
skołatanemu sercu wierzyć się prawie nie chce, 
że orzeł z pogonią będzie tam nad Bosforem po
wiewać lada chwila przeciw Mongołom...

Jakkolwiekbądź, prawda czy sen szczęścia w 
niedoli — to nigdy pismo w polskim języku pi
sane podobno przez Polaków', nie miało prawa 
nazywać wojska naszego „kondotierstwem**, i u- 
trzymywać, że „Polacy niepowinni bić się w o- 
bronie państwa, które gnębi chrześcian 
przeciw państwu chrześciańskiemu.** Takie rozu
mowanie jest nie tylko fałszem, ale występkiem 
w teraźniejszej chwili, kiedy największej jedno
myślności nam potrzeba, a przytem wszechstron
nej gotowości kwoli wypadkom, nieograniczonej 
ofiarności... Przecież nie jesteśmy Turkami, nie 
wierzymy w Mahometa, lecz w Chrystusa, i cho
dzi nam nie o turecką sprawę, lecz o polską, 
której pono nikt, siedząc spokojnie i cicho w ką
cie i czekając rewolucji w Moskwie nie 
rozstrzygnie; ale ponieważ Czas widzi „obronę 
państwa, które gnębi chrześcian**, w wojsku dla 
sprawy polskiej jedynie przeznaczonem, i mają- 
cem działać przeciw Moskalom, nie zaś prze
ciwko Słowianom, których owrszem będzie zasła
niało od rzezi i wcielało w szeregi odraczającej 
się Rzeczypospolitej, przeciwko wspólnemu wro
gowi Słowiańszczyzny caratowi moskiewskiemu; 
to niech mu w przedmiocie Turcji odpowie nie 
nasz głos, ale powaga Ojca świętego. Posłałem 
już wam ustęp podług urzędowego organu stoli
cy apostolskiej z mowy papieża do sabaudzkich 
pielgrzymów, w którym przecież Namiestnik 
Chrystusowy przepowiada straszne ciążenie ra
mienia sprawiedliwości Bożej nie na Turcji, ale 
ua mocarstwie, co się prawowiernem mieni, a 
jest tylko odszczepieńczem.

Teraz zaś dla Czasu przytoczę inne zdarze
nie, dowodzące co papież myśli w tym przedmio
cie. Niedawno miał posłuchanie u niego młody 
Kroat katolik, wychowaniec Midhata baszy a 
oficep Porty, który wracał właśnie do Stambułu 
bić się przeciwko Moskwie. Stał on wraz z in
nymi wiernymi w sali „Hrabiny Matyldy1*, a gdy 
Ojciec święty uderzony jego fezem zatrzymał 
się przy nim, młodzieniec prosił go o błogosła
wieństwo na wojnę. Papież odpowiedział mu ■ 
„Chętnie cię błogosławię jeżeli sprawa, której 
bronić idziesz, jest sprawiedliwą.1* Potem obcho
dził dalej całą salę, gdzie otrzymujący posłucha
nie w liczbie kilkuset osób, ustawieni byli ztąd 
i zowąd, nie ruszając się z, miejsca, dopóki pa
pież nie wyjdzie, i klękająo gdy się zbliżał. Otóż 
wracając już ku drzwiom we trzy kwandranse 
później, Pius IX gdyby nagle ruszony jakąś 
myślą, zatrzymał się, przeszedł na drugą stronę 
1 przystępnyw Ao młrłAego Krontn, nrekł doń u- 
roczyście i jakoby ciągnąc dalej przerwaną od 
godziny rozmowę: — „Tak, tak, synu mój, po
wiadam ci zaprawdę, sprawa, której bronić idziesz, 
jest słuszną i sprawiedliwą, gdyż walczyć bę
dziesz i odpierać najazd nieprzyjaciół katolic
kiego kościoła i najsroższych jego prześladow
ców. Więc niech cię Bóg prowadzi, strzeże wśród 
niebezpieczeństw i zwycięztwem obdarzy. Et be- 
nedictio Dci Omnipotentis, Patris, Filii et Spiri
tus Sancti descendat super te et maneat sempe,r.“ 
Młodzieniec zdumiał się i rozczulił niewymownie, 
gdy go papież takiem przemówieniem uraczył, 

i Wypadek ten wielkie wrażenie sprawił na obe
cnych, i opisany był we włoskich dziennikach, 
ale nie całkiem dokładnie. Ja zaś mam powyż
sze szczegóły z ust wspomnianego młodziana, 

, który je opowiadał w mojej przytomności w po
selstwie tureckiem posłowi Wysokiej Porty.

Prawo o nadużyciach duchowieństwa, po- 
• mimo niezmiernych usiłowań ministrów a osobli- 
’ wie p. Manciniego, odrzucone zostało stanowczo 
t przez 105 głosów przeciw 92. Jest to nielada 
■ zwycięztwo polityki Cavoura nad polityką Bis- 

marka, którą postępowcy chcą tutaj gwałtem 
, zaprowadzić.

Królewiec d. 11. maja.
Kiedy przed kilku tygodniami donosiłem wam 

z Warszawy, że przypadkiem nadzwyczajnym 
dowiedziałem się o tajemnym związku istnieją
cym pomiędzy Prusami a Moskwą, ci którzy ani 
o mnie, ani o tern źródle nie wiedzą, zkąd za
czerpnąłem tę wiadomość, mogli ją wziąć za 
blagę. Tymczasem mieliście sposobność prze
konać się o prawdzie słów moich ze źródeł naj- 

bu, a pan za pośrednictwem Moszka, tego mini
stra finansów, grosz spożywał gotowy, o nic się 
nie troszcząc; dziś ogrom potrzebnych nakładów, 
wielkość obrotu, handel koleją, i telegrafem ure
gulowany, Moszko skutkiem równouprawnienia 
przeniewierczy, wymagają, by właściciel więk
szy wżywszy się w ten przewrót czyli postęp, 
odrazu stanął na wyżynie dzisiejszych wymogów, 
był agronomem, buchalterem, handlarzem, finansi
stą i politykiem, bodaj powiatowym.

Otóż przewrót ten zastał pokolenie, dziś 
przy własności będące, czyli tak zwanych panów 
ruskich, wcale do tego nieprzygotowanych — 
wszak oni wszyscy z daty dawniejszej, innej ru
tyny, innego rzeczy widzenia — i ztąd to chro
manie, to kalectwo powszechne, to żebractwo.

I tak n. p.: zwiększone wydatki zmusiły 
szlachcica do zwiększenia produkcyi — produk
cja powiększona, wymagała powiększonej ilości 
robotnika — a tu jak na złość lud nietylko wię
cej się do pracy nie przykładał, ale coraz bar
dziej stawał się leniwym. Zboże przepadało na 
pniu, kartofle zamarzały w ziemi niewykopane, 
a bydła niema komu obejść uczciwie. Każdy ra
dzi jak umie, a wszyscy po polsku, to znaczy 
posługują się więcej fantazją i uczuciem niźli 
zimnym rozsądkiem. Więc radzą... ktoś krzyknął: 
weźmy sobie przykład z Ameryki! — wnet chó
rem wszyscy na to się zgodzili, i biorą sobie 
przykład z Ameryki, którą przecież Polacy mieli 
ongi wyswobodzić. Otóż w Ameryce robią wszy
stko maszynami — dlaczego my w Galicji nie

(C. d. n.)



cji korpusu polskiego ochotników, przekony
wają, iż projekt tej formacji podjęła sama 
W. Porta z własnego natchnienia; doniesie
nie bowiem urzędowej ,,Gazety Lwowskiej" 
jakoby wypłynęła ona z porady Mehrnet 
Ghazy beja, syna Szamyla, dowódzcy Czer- 
kiesów, nie zasługuje na wiarę. W. Porta 
miała sobie wprawdzie zakomunikowany 
projekt kadrów armii polskiej, ze strony je
dnego z przyjaciół sprawy narodowej, lecz 
Polacy, reprezentujący opinię polską w sto
sunku swoim do rządu Turcji, projektu for
macji nie przedstawili, odkładali ją bowiem 
do późniejszego czasu, do większej niż dzisiaj 
pewności powodzenia oręża tureckiego.

Pisaliśmy .już, że dnia 28. kwietnia 
w. wezyr wezwał do siebie dr. D. w Kon
stantynopolu zamieszkałego i zapytał, czy 
Polacy skłonni byliby do sformowania kor
pusu ochotników? Gdy otrzymał potwier
dzającą wiadomość ze strony rodaków, ba
wiących nad Bosforem, ogłosił pozwolenie 
na polską formację, którą też zaraz wy
chodźcy w Konstantynopolu w czyn zaczęli 
wprowadzać.

Taki jest mniej więcej początek tej 
formacji.

Samo jej ogłoszenie do wielkiego gnie
wu pobudziło nieprzyjaciół Polski, uważają
cych sprawę polską za wiecznie pogrzebaną. 
Gniew ten wrogów, sekundowanych niestety 
przez niektóre dzienniki polskie, podające 
się za organa opinii krajowej, jest jednym 
dowodem więcej ważności i prawdopodobne
go pożytku tej formacji, — to tylko bo
wiem zwykło ich gniewać i oburzać, co w 
jakikolwiek sposób wykazuje, iż sprawa pol
ska istnieje i że Polacy nie zrzekli się by
najmniej idei samoistności.

Jaki Polska może mieć pożytek z tej 
formacji, wykazaliśmy już poprzednio, tu 
więc tylko zajmujemy się warunkami, które 
wydają się nam niezbędne przy jej przepro
wadzeniu, jeżeli korpus ma nabrać większej 
doniosłości i przynieść te korzyści, jakich 
po nim tak Polska jak i Turcja spodziewać 
się może.

Nikt nie może zaprzeczyć Turcji prawa 
formowania u siebie korpusów ochotników, 
z różnych narodowości złożonych, a więc i 
korpusu polskiego. Turcja z prawa swego 
skorzystała i Polaków do walki z Moskwą 
wraz z szeregami swojej armii zaprasza. 
Polacy, wiedząc jak wiele stracili na swojej 
bierności podczas krymskiej wojny, nie mo
gli pozostać obojętnymi wobec tego zapro
szenia do udziału w drugiej wielkiej wojnie 
wschodniej. Jakoż przeważna większość na
rodu, zdrowo myśląca i nad utrzymaniem 
praw swoich w historji zapisanych pracu
jąca, oświadczyła się i oświadcza przychyl
nie za udziałem w tej wojnie.

Ażeby jednak z zaproszenia tureckiego 
do formacji korpusu Polacy korzystać mo
gli, potrzebnem jest dokładne określenie 
warunków, jakie dyktuje wzgląd konieczny 
na charakter i pożytek sprawy polskiej.

Polacy jako naród o wielkiej a świe
tnej przeszłości, mający wolną przyszłość 
do zdobycia, muszą w każdem swojem dzia
łaniu mieć na uwadze prawa swoje i cel, do 
którego dążą. Turcja nie uznała rozbioru 
Polski, łatwo jej więc będzie zgodzić się 
na oznaczenie tych praw już w samym cha
rakterze korpusu polskiego, jaki on nosić 
powinien.

Korpus powinien być zbrojną reprezen
tacją Polski, jako taki więc musi mieć sztan
dar polski, komendę polską, dowództwo z 
Polaków złożone i powinien zostawać pod 
nadzorem politycznym komisarza polskiego, 
któryby miał wyznaczone sobie odpowiednie 
stanowisko przy rządzie tureckim i posia
dał prawo upomnienia się o dopełnienie 
gwarancji, iż. krew polska na próżno prze- 
lanąby nie była.

Nie czytaliśmy fermanu sułtana, nie 
wiemy więc czy formacji rozpoczętej w Kon
stantynopolu nadano charakter, o którym 
mówimy. Jeżeli fermau oprócz samego po
zwolenia na formację nie zawiera żadnych 
bliższych określeń i warunków, w takim ra
zie reprezentacja sprawy polskiej za grani
cą, powinna od Turcji wymagać oznaczenia 
wszystkich warunków, jakie są wymagane 
przez chararakter polski owego korpusu.

Ważną rzeczą jest już sama nazwa 
korpusu. Nie powinien się on nazywać ani 
oddziałem, ani legionem, lecz kadrami ar
mii polskiej. Oddział, legion, może się skła
dać z najemników; w nazwie armia, mieści 
się już przyznanie praw narodu do niezależ
nego bytu.

Wyobrażeniem tych praw jest nastę
pnie sztandar. Że tworzącej się formacji w 
Konstantynopolu, sztandar polski już przy
znano, wiemy z telegraficznych doniesień.

Kto będzie tym korpusem dowodzić, 
jest rzeczą niezmiernej wagi, od dowództwa 
bowiem zależy nietylko działanie i powo
dzenie, ale też powaga, dostojność, szacunek, 
jaki koniecznie zjednać sobie musi pomię
dzy obcymi korpus, mający być zbrojną re
prezentacją Polski.

Dowództwo więc powinno być powie
rzone ludziom zdolnym, umiejętnym w 
sztuce wojskowej i posiadającym zaufanie 
kraju. Ażeby dowódzca odpowiedział wszyst
kimi wymaganym od niego warunkom, mu
si. posiadać oprócz powyższych przymiotów 
imię czyste, charakter prawy i silny i roz
głos dobrych już spełnionych dla kraju za
sług. Tylko taki dowódzca będzie siłą, przy
ciągającą do korpusu; taki tylko może tak 
dla Polski jak dla Turcji być rękojmią, iż 
korpus polski ważne im odda usługi.

poważniejszych, bo od cesarza Wilhelma, od je
nerała Moltkego, a nareszcie z Petersburgskich 
Wiedomosti. Cesarz Wilhelm powiedział, jak 
może wiecie o tera, jednemu ze swych jenerałów: 
„Jeśli Turcja zacznie zwyciężać, to wówczas 
siądziesz na koń". Wiadomo zaś, że cesarz Wil
helm mało mówi, a gdy się odezwie, zawsze z 
czemś się wygada. Dla tego Bismark mówić mu 
nie pozwala. Wiecie także, jak przeraził Europę 
jenerał Moltke, który jest lepszym strategikiem 
niż mówcą. Jednak pomimo odwoływać i tele
gramów, wyrażających zdziwienie, że jego słowa 
nie zrobiły uspakajającego wrażenia, mobilizacja 
wojsk niemieckich odbywa się w całem państwie 
pod rozinaitemi pozorami. Nakoniec Peters. Wiedm. 
zawieszone zostały z tego powodu, iż zaczęły 
przebąkiwać o skandalu, o którym wam donosi
łem, chociaż ani ta gazeta, ani inne nic o tem 
nie wiedzą z pewnością i wiedzieć nie będą. Za 
tym dziennikiem powtórzyły inne dzienniki po
głoskę o tajemnym związku, jak się wyraziły — 
„dwóch cesarzów przeciw trzeciemu4. Zaostrzono 
też cenzurę w państwie moskiewskiem.

Teraz mogę wam z tegoż samego źródła, 
jak dawniej, donieść, że skoro tylko zacznie się 
powodzić Moskalom w Turcji, szczególnie zaś, 
jeśli przejdą Bałkańskie defileje, wtedy będą 
mieli u siebie rewolucję nad Wołgą i Donem, 
liczącą na pomoc mieszkańców Kaukazu, Chiwy, 
Turkestanu, a nawet sybirskich wygnańców 
za nihilizm, których liczba do kolosalnych roz
miarów doszła.

Nie jest to żadna denuncjacja z mojej stro
ny, gdyż rząd moskiewski o tem wie, i ta wia
domość, którą wam udzielam, pochodzi właśnie ze 
sfer rządowych. Ale rząd trzyma to w najwięk
szej tajemnicy.

Z moskiewskimi nihilistami, którzy mają 
zamiar rozpocząć socjahstyczno- komunistyczną 
rewolucję, trzyma słowiańskie stronnictwo Cze
chów. Ci aby się zasłonić od wszelkiego podej
rzenia, wygłaszają wierne poddaństwo dla cara. 
W ogólności trzeba im przyznać, że postępąją 
niegodnie, a myśląc że mają polityczny rozum, 
ulegają politycznym idjotom, stojącym na ich 
czele. Byłem niedawno w Pradze i miałem spo
sobność sam przekonać się o tem. Oszukują 
wszystkich: i tych, z którymi pozornie się bra
tają, i tych, których rzeczywistymi są braćmi, i 
Austrję i naddunajskich Słowian, a sobie naj
więcej mogą zaszkodzić; bo nie jest to już taje
mnicą między Moskalami, że car i następca tro
nu moskiewski mają zamiar oddać Czechów na 
pastwę Prusakom, byleby Prusacy odstąpili mnie
manych praw swoich i pretensji do prowincji 
Nadbałtyckich, bez których państwo „moskiew
skie4 zbudowane przez Piotra nie mogłoby 
istnieć. Powtarzam to com słyszał od osoby, o 
kiórej wam w poprzedniej korespondencji wspo
minałem.

Wiadomą jest także rzeczą w’ sferach rzą
dowych Moskwy, iż socjaliści niemieccy zrobią 
rewolucję, jeźli wojsko niemieckie ruszy się i 
wda się w jakąkolwiek wojnę. Mają oni związki 
z nihilistami moskiewskimi i porozumiewają się 
w tym względzie. Pruska policja wpadła na 
tropy, iż przygotowywała się w całych Niem
czech rewolucja na lipiec tego roku, a potem 
została odłożoną do września. Jakiegoś ważnego 
emisarjusza muzułmanina, z Saratowa czy z Sa
mary (gdzie jest wielu Niemców) pochwycono 
teraz w Berlinie i trzymają go pod najściślejszą 
strażą.

W ogólności cała Europa podminowana te
raz rewolucyjnemi stowarzyszeniami, które wy
buchną, jeśli Turcji tylko noga się powinuie. Z 
całej Europy w jednej tylko Polsce zupełny P^y 
nuje spokój. A gdyby dwory to pojmowały, że od 
nas ich bezpieczeństwo zależy, to 
inaczejby opiekowały się nami. Ale nikt z roda
ków naszych nawet nie myśli, aby przedstawić 
gabinetom różnicę, jaka istnieje pomiędzy zdro
wo myślącym narodem polskim, czystym i bogo
bojnym, a zgniłem i bez sumienia społeczeństwem, 
wszystkie pozostałe kraje europejskie składają- 
cem. Nasi literaci i koryfeusze bawią się w lite
raturę, w nauki, kiedy trzeba żyć, kiedy trze
ba ratować naród nasz, i kiedy pora o nim mó
wić jak najgłośniej z rządami; a mówić szczerze 
i stanowczo.

Warszawa cała (nie ta co pisze, ale ta co 
czuje) oburzona na ludzi, stojących u steru kie
rownictwa, a mających swobodę pisania i dzia
łania, to jest na tych, którzy mieszkają za gra- 
n cą lub pod rządami gdzie wolno wszystko dru
kować, że tak mało zajmują się Polską, a raczej 
że nic dla niej nie agitują na drodze politycznej. 
Każdy artykuł, który pochodzi z zagranicy, a 
ma na celu jaką kwestję naukową lub literacką, 
odtrącają z gniewem i pogardą. Powiadają, i we
dług mnie całkiem słusznie : „Nie godzi się mieć 
zdolności i prawo wolnego pisania, a myśleć o 
czem innem, gdy tu trzeba ratować narodowość 
polską, coraz bardziej zagrożoną z jednej strony 
przez rząd (który od idei panslawizmu odstąpił), 
z drugiej przez panslawizm, który wywiera pre
sję na rząd, a z trzeciej przez komunizm nihi- 
listów." Oburzenie na literatów, siedzących za 
granicą lub konstytucyjnemi rządami, powsze
chne, z powodu ich obojętności na sprawę pol
ską w tak ważnej chwili. Wiedzą kto nad czem 
pracuje; ale też widzą, że pracujących bezpośre
dnio dla Polski z wiarą, jest bardzo drobna 
garstka.

Akademia krakowska także jest przedmio
tem powszechnego szyderstwa; a słów nie znaj
dują na potępienie wiedeńskiej delegacji, której 
nie nazywają polską, lecz „delegacją galicyjskich 
myszuresów". Jak dalece zasłużyła na to, nie 
wiem, gdyż nie znam waszych stosunków tame
cznych. Niemniej oburzeni są wszyscy na wiel
kopolskich magnatów, którzy tylko w parlamen
cie się gryzą, a mogąc wytworzyć reprezentację 
całej Polski wraz z galicyjską delegacją, o za
borach moskiewskich nie myślą. Największy mają 
jednak żal do koryfeuszów piśmiennictwa za to, 
że nie wpływają na opinię publiczną. „Polak, 
który codziennie dla Polski nie pracuje, prze- 
staje być Polakiem, chociażby wprzódy najwięk
sze dla ojczyzny położył zasługi". — Taki jest 
głos powszechny.

Następny list odemnie odbierzecie także z 
Królewca, albo z Gdańska, gdzie często bywam.

P. S. Już po napisaniu tego listu, dowie
działem się, iż na Kaukazie między Czeczeńcami 
groźne wybuchło powstanie. Przyszło do wiel
kiej bitwy w górach pod Majartup. Moskale 
przerażeni, zewsząd uciekają za granicę. Nigdzie 
nie są pewni. Pogłoska o abdykacji cara znowu 
się powtarza. Car nie dowierza wojsku z powodu 
odkrytych okropnych złodziejstw w całej armji. 
O wszystko obwinia panslawistów, którzy do tej 
wojny lud sfanatyzowali. Rozdwojenie w narodzie 
moskiewskim ogromne.

Udział Polaków w wojnie 
wschodniej. 

iii.
Wiadomości, jakie tak my, jak inne dzień-1 

niki otrzymały z Konstantynopola o forma

Niewłaściwe obsadzenie korpusu spo
wodowałoby, iż do szeregów jego Polacy by 
nie pospieszyli, i mogłoby zmarnować lub 
zepsuć cały niezmiernie ważny zawiązek si
ły zbrojnej polskiej na Wschodzie, i zamiast 
pożytku przynieść szkodę.

Nazwiska, któreśmy wyczytali pod o- 
dezwą konstantynopolitańskich Polaków, ja
ko też nazwiska osób, którym poruczono 
biuro zaciągowe i formację w Stambule, 
nie należą do kategorji tych, któreby po
siadały zaufanie kraju a przy ni<m przy
mioty wymagane od dowódzców. Prywatny 
ich charakter może być bez zarzutu i nic 
mu też zarzucić nie możemy, wszakże ża
den z nich nie posiada ani odpowiedniej 
umiejętności wojskowej, ani też w tym 
stopniu zaufania kraju, jakiego się ma pra
wo wymagać od dowódzcy korpusu, będącego 
zbrojną reprezentacją Polski.

Dotąd dowództwo nie zostało nikomu 
powierzone, panowie bowiem, których na
zwiska zatelegrafowano z nad Bosforu, ma
ją sobie tylko poruczoue biuro zaciągowe i 
pierwszą formację.

W Konstantynopolu oprócz nich zape
wne znajdzie się wielu współubiegających 
o dowództwo. Turcja jednak w porozumie
niu z reprezentantem Polski, powinna po
wierzyć je temu, który będzie jej wskaza
nym przez powszechną ufność i zalecenie.

Odpowiednich kandydatów wskazać mo
że istniejące dotąd w Paryżu „Towarzystwo 
wojskowych polskich", które w gronie swo
jem posiada głównego wojskowego kierowni
ka powstania 1863, czyli ministra wojny z 
tego czasu.

Sprawa obsadzenia dowództwa, powta
rzamy to jeszcze raz, jest arcyważną, od 
właściwego bowiem jej załatwienia zależy 
poparcie ogółu polskiego, powodzenie, poży
tek i honor polski, który nigdy nie nuże 
być narażanym na jakąkolwiek ujmę.

Wspomniane co dopiero poparcie, jakie
go ma prawo żądać od ogółu polskiego 
korpus dobrze obsadzony, zależy też nie ma
ło od moralnej pewności w Polakach, iż 
działanie korpusu właściwie uwarunkowane, 
przyniesie niewątpliwy pożytek dla Polski, 
srodze przez Moskwę uciśnionej.

Jak się nam ta moralna pewność przed
stawia, wyjaśnimy w kilku słowach.

Sprawa konstytucyjnej Turcji, najecha
nej przez Moskwę w podobny sposób jak 
była Polska najechaną, a broniącej swego 
bytu i swej wolności przeciwko despotyczne
mu państwu, które zdradliwie ujarzmiło oj
czyznę naszą i grozi bezpieczeństwu wszyst
kich państw europejskich i azjatyckich oraz 
rozwojowi cywilizacyjnemu narodów, jest 
sprawą ze wszech miar słuszną i sprawie
dliwą. Wszakże doświadczenia, jakie Polacy 
porobili Od lat stu Walcząc we wsKyatkieh 
prawie wojnach słusznych i sprawiedliwych, 
a mianowicie też zawody, jakich doznali od 
państw a nawet narodów, za które krew 
swoją przelewali, nakazuje im dzisiaj więk
szą niż dawniej dbałość o zabezpieczenie 
własnego interesu. Interes zaś polski wyma
ga w tym razie, oprócz uwzględnienia okre
ślonych wyżej warunków, jeszcze i pewności, 
że Polska przy zawieraniu traktatu pokoju 
nie będzie zapomnianą i opuszczoną.

Rozumiemy, iż pewności zupełnej nikt 
nie jest w możności udzielić Polakom oprócz 
ich własnej wiary i przekonania, ale też ta
kiej pewności nie wymagamy. Rozumiemy 
dalej, iż w razie pokonania Turcji przez 
Moskwę, wszelkie gwarancje, jakieby Wyso
ka Porta ze swymi sprzymierzeńcami Pola
kom udzieliła, na nic się nie zdadzą, chcie- 
libyśmy jednak i należy wymagać tego, ażeby 
na wypadek zwycięstwa Turcji nad Moskwą, 
Polacy mieli gwarancję, iż Wysoka Porta 
traktatu pokoju dopóty nie podpisze, dopóki 
losu Polski nie ubezpieczy.

Oświadczenie szczere, jawne i uroczyste 
ze strony sułtana, iż nie złoży oręża dopó
ki nie uwolni także Polaków od jarzma mos
kiewskiego, powinno by być wymaganem 
tem śmielej, iż ono w niczem nie nadweręży 
przyjaźnych stosunków państwa Ottomań- 
skiego z mocarstwami zaprzyjaźnionemi a 
mianowicie stosunków W. Porty z Austrją, 
idzie tu bowiem przedewszystkiem o zabez
pieczenie Polski od Moskwy, która upominając 
się jawnie o losy Słowian pod berłem Tur
cji, dała przykład takiego oświadczenia.

Potrzebę podobnego oświadczenia rząd 
turecki chętnie uzna, jeżeli pragnie, ażeby 
korpus, który zaczął formować, wzrósł w 
liczbę i był rzeczywistym wyobrazicielem 
interesu i sprawy Polski; jeżeli żąda ażeby 
oprócz dezorganizowania armii nieprzyjaciela 
i tych pożytków wojskowych, jakie daje 
męstwo kilku lub kilkunastu tysięcy Pola
ków dobrze prowadzonych, przyniósł mu 
jeszcze te polityczne i moralne korzyści, ja
kie mu niewątpliwie przyniesie ujęcie się za 
sprawą tak słuszną i tak świętą, jaką jest 
sprawa narodu polskiego srodze i po barba
rzyńsku prześladowanego przez Moskali.

Oświadczenie, iż Turcja ujmuje się za 
prawem Polaków do bytu i do wolności, u- 
czyniłoby jej sprawę sympatyczną i popu
larną pomiędzy narodami Europy i odebra 
łoby wojnie moskiewskiej charakter słowiań
ski, któryby upaść musiał wobec faktu, iż 
najstarszy, najbardziej zasłużony i najwięcej 
ucywilizowany ze słowiańskich narodów, ja
kim jest polski, walczy przeciwko Moskwie 
po stronie Turcji.

Uczynienie panślawistycznej roli dla 
Moskwy niemożebną przez podobne oświad
czenie, dobrze, jak mniemamy, byłoby widzia- 
nem przez Austro-Węgry i te państwa, któ

re są zagrożone przewagą i żądzą coraz 
wzrastającą zaborów, Moskwy.

Z teatru wojny.
Zbliża się już chwila, kiedy nad Dunajem 

rozpocznie się walka na dobre. Moskale przez 
te trzy tygodnie tyle już wojska zgromadzili w 
Rumunii, że są one już na razie dostateczne do 
rozpoczęcia usiłowań na serjo w celu przepra
wienia się przez tę rzekę. W każdym razie 
główna kwatera armii moskiewskiej dziś lub 
jutro przeniesioną zostanie do Plojeszti.

Tymczasem Turcy tak leniwo operują nad 
Dunajem, że już gorzej nie można. Katastrofa z 
Lutfi-Dżelilem jest wprawdzie tylko wypadkiem 
odosobnionym, ale charakteryzuje bądźcobądź ca
łą sytuację. Od tej katastrofy kanał Matczyński 
przeszedł w posiadanie Moskali i to tak dalece, 
że nazajutrz po wypadku trzy moskiewskie ło
dzie parowe udały się do Matczyna, położonego 
na brzegu tureckim, i zabrały tam zapasy węgla 
złożone przez Turków.

Dotąd Turcy nad Dunajem zachowywali się 
tylko odpornie. Przeszkadzali wprawdzie Moska
lom w Reni i w Isakczy budować pontony, ale 
czynnie w całem tego słowa znaczeniu wystąpili 
tylko raz, i to właśnie w ostrzeliwaniu Kalafatu. 
Tym sposobem Turcy naprawili w części ten 
błąd, jakiego dopuścili się ze względów polity
cznych przy rozpoczęciu wojny. O bombardowa
niu tem piszą do Augsb. Allg. Zlg. co następuje: 

„Bombardowanie między Widdyuiem a ru- 
muńskiemi szańcami w Kalafacie trwało do 6tej 
wieczór i w ostatnich dwóch godzinach było 
bardzo gwałtowne. Gdy Turcy swój ogień wstrzy
mali, przestały strzelać także i rumuńskie bate- 
r je. Nad Widdyniem widziano łunę i wielki dym, 
z czego wnioskowano, że rumuńskie strzały nie 
były bez skutku. W Kalafacie zostały częściowo 
zniszczone koszary i budynek cłowy, ucierpiała 
także i wieża kościelna. Oficerowie rumuńscy 
zrobili spostrzeżenie, że strzały z tureckich dział 
nader rzadko w należytym pęka
ją czasie, albo za wcześnie albo 
wcale nie eksplodują, a to osta
tnie zdarza się najczęściej. Dziś 
przed południem posiali Turcy tylko kilka od
osobnionych strzałów do Kalafatu, na które Ru
muni, przynajmniej do południa — wcale nie od
powiadali.

„Między moskiewskiemi szańcami pod Brai- 
łą a czterma tureckiemi monitorami, które się 
ukryły za wyspę Ghecet, zdarzają się okoliczno
ściowe utarczki. Twierdzą, że tureckie okręty za 
wyspą w tak zwanem starem korycie Dunaju nie 
mają dostatecznie głębokiej wody, 
i dlatego nie mogą opuścić miejsca, w którera się 
znajdują, gdyż nie chcą się narazić na bezpośre
dni ogień moskiewskich bateryj."

Niepękanie bomb tureckich i brak wody w 
starem korycie Dunaju, są to dwie okoliczuości 
nader smutne dla Turków. Przy fabrykacji bomb 
widocznie musiały zajść jakieś szalbierstwa.

Z azjatyckiego teatru wojny nie mamy dzi
siaj żadnych nowych wiadomości. Potwierdza się 
tylko coraz bardziej, że Moskale pod Batura po
nieśli znaczuą klęskę. Na całym zaś azjatyckim 
teatrze wojny cierpią oni wielki brak żywności, 
i jak ze wszystkiego wnosić można, nietylko po
wstrzymali się w swym pochodzie naprzód, 
ale bodaj czy nie zamierzają cofać się nawet ku 
swej granicy kaukazkiej. W każdym razie prze
widzieć można, że zaczepne ich działanie w Ar
menii znacznie przez czas jakiś osłabiouem bę
dzie. Nadmienić jeszcze musimy, że pogłoska pu
szczona przez moskalofllski dziennik Emila Gi- 
rardina, France, iż Kars z braku żywności 
ma się poddać Moskalom, jest stanowczo zaprze- 
czana ze strony oficjalnej.

Jak przewidywaliśmy tak się też i stało. 
Rumunia przyłączyła się do wojny Moskwy z 
Turcją. W sobotę rozesłała ona okólnik do mo
carstw, donoszący o tem, że jest z Turcją w sta
nie wojny. Jaki jest plan akcji Rumunów, dotąd 
niewiadomo. Prawdopodobnem jest wszakże, że 
będą oni operować wzdłuż porzecza Aluty, że 
przeto główne swe siły skoncentrują między Ni- 
kopolis a Kalafatem. Lewe ich skrzydło sięgać 
może będzie do Dżurdżewa, gdzie mu dłoń poda 
prawe skrzydło moskiewskie.

Mniej na pewne, ale zawsze dość prawdopo
dobnie przewidywać można wmięszanio się i 
Serbii do wojny. Ks. Milail w obawie, aby par- 
tja ruchu nie zrzuciła go z tronu, gotów jej u 
stąpić. Pragnie on tylko oficjalnej aprobaty od 
Moskwy, ale ta jakoś nie bardzo się z tem spie
szy, żeby nie narazić się zbytecznie Austrji. — 
Tymczasem wszakże przygotowuje się Serbia 
ciągle do wojny.

Oto co w tej mierze donoszą do Augsb. Allg. 
Ztg. z Belgradu:

„Mobilizacja wojska wprawdzie zwolna, 
ale bez ustanku odbywa się, a żywność i pro
wianty dla magazynów wojskowych zakupują z 
pośpiechem. Pozostałych z ostatniej wojny zapa
sów mąki i zboża nie rozdzielają jak przedtem 
między potrzebujących w powiatach nadgranicz
nych, ale zachowują w magazynach na „wszelki 
wypadek11. Wszystkie karabiny czynnej milicji 
naprawiono w dwóch dniach i rozdano milicji. 
Fabryka w Kragujewaczu pracuje ciągle nad wy
robem granatów i kartaczów. Posadę jeneralnego 
szefa sztabu opróżnioną w skutek choroby jene
rała Zacha, przebywającego na urlopie w Cze
chach, otrzymał podpułkownik Dragaszewicz. Za
miary Serbii tłumaczy bardzo jasno przegląd 
wojsk w całym kraju zarządzony i nakaz, aby 
każdy milicjant w najkrótszym czasie gotowym 
był do marszu. Zdaje się także, że turecki rząd 
o zamiarach serbskich posiada coś więcej od sa 
mego tylko przeczucia, gdyż nie omija żadnej 
sposobności aby się zabezpieczyć od napadu Ser
bów. Tureckie wojska wszędzie dają się widzieć, 
w Niszu, w Jaworze, koło Sienicy i nad Driną; 
tu i ówdzie przychodzi do utarczek między ba- 
szybożukami a serbską strażą nadgraniczną, 
czasami nawet obydwie strony mają zabitych, 
rannych i jeńców."

rzece tej międzynarodowego charakteru, i że o- 
tworzy ją dla żeglugi w chwili, gdy za nią się 
przeprawi. Jeżeli nota taka rzeczywiście istnie
je, to widocznie wywołana ona została interpe
lacjami w sejmie peszteńskim. We Wiedniu 
wszakże nie zdają się brać na serjo zapewnień 
moskiewskich, i półurzędowo dają Moskalom do 
zrozumienia, że naturalną granicą operaćyj mili
tarnych Moskwy w Rumunii powinna być rzeka 
Aluta. Między tą rzeką zaś a granicą austi jacką 
powinien być korpus rumuński. Może być bar
dzo, że właśnie pod naciskiem tych opinij Wie
dnia zaszło to, co donosi berliński korespondent 
Timesu:

„Kiedy Moskale — pisze on — wkroczyli 
do Rumunii, w. ks. Mikołaj postawił ks. Karo
lowi następującą alternatywę: albo jego aiinja 
zostanie rozpuszczona, albo oddana pod komendę 
moskiewską i wcielona do moskiewskiej aruiji. 
Na to ks. Karol zagroził, że kraj opuści i wy
niesie się za granicę, jeżeli Moskale zechcą je
dną lub drugą alternatywę par forc w życie 
wprowadzić. Ta groźba wywołała to, że Moskale 
zmiękli i zgodzili się, aby wojska rumuńskie 
skoncentrowały się na zachodzie Rumunji."

Rząd angielski znowu przedłożył parlamen
towi nowy tom dalszego ciągu księgi błękitnej 
w sprawie wschodniej. Tom ten obejmuje 361 
depesz w perjodzie między 1856 a 1875 r.. wy
stosowanych od gabinetu angielskiego do posłów w 
Konstantynopolu. Z depesz tych okazuje się, że 
rząd angielski ciągle napierał na Portę, aby 
wprowadzała refermy. Ogłoszenie więc ich obe
cne jest dowodem, że Anglia stara się zasłonić 
przed zarzutem, jakoby solidaryzowała się kiedy
kolwiek z rządami takiemi, jakiemi były np. rządy 
Abdul Azisa.

Korespondent petersburgski do Wicu r Abp. 
donosi, że w tych dniach rząd moskiewski za
mierza zbić publicznie doniesienia konsula Mans
fielda o okrucieństwach popełnianych na unitach.

(ronika miejscowa i zamiejscowa.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
środę dnia 16. maja 1877 o godzinie 6. wieczorem. 
Na porządku dziennym : 1. Wnioski o zaopatrzenia 
w gałki schodów wiszących z barjerami w realno- 
ściach tutejszych. Spr. p. r. Wierzbicki. 2 Wnioski 
względem nadania opróżnionych stypendjów z fun
dacji miejskiej dla sierót chłopców i dziewcząt. 
Spr. p. r. ks. kan. Zabłocki. 3. Rekurs Masse Fi
schera pod I. 228 m. w sprawie budowniczej. Spr. 
p.j r. dr. Hryszkiewicz. 4. Wojciech Jurkiowlcz 
właśc. realn pod 1. 237s/t o pozwolenie założenia 
rur wodociągowych wzdłuż drogi Gródeckiej. Spr. 
p. r. Gostkowski.

— Dnia 22. b. m. przybędzie do nas na wy- 
stępy gościnne znakomity artysta teatrów warszaw
skich p. Józef Rychter. Wystąpi on na naszej sce
nie trzy tylko razy, a mianowicie w „Córce Ro
landa", „Zemście" i „Śmierci Iwana Groźnego" 
Tołstoja.

— „Gwiazda", Stowarzyszenie rękodzielni
ków lwowskich, urządza dnia 27. b, m. festyn po
łączony z loterją fantową, na dochód funduszu 
wdów, sierót i inwalidów swoich. Festyn dany bę
dzie w ogrodzie Strzeleckim; zebraniem fantów za
jęli się gorliwie upoważnione do tego osoby — o ile 
wiadomości nas dochodzą, znaczną już zebrano ilość 
eleganckich przedmiotów. Prócz loterji fantowej 
urządzone bę lą podczas festynu i inne jeszcze za
bawy i* uprzyjemnienia, o których bliższe podamy 
szczegóły. Stowarzyszenie „Gwiazdy" spodziewa 
się, że pp. członkowie honorowi i inni życzliwi, 
tej ogólnie w kraju lubionej i poważnej instytucji, 
swoją pracą i energią przyczynią się szczerze do 
powodzenia zapowiedzianego festynu.

— L w b w , 13. maja. Jeszcze w roku zeszłym 
uchwaliła Rada miejska stanisławowska nadanie 
obywatelstwa honorowego Jego Ekscelencji hrabie
mu Potockiemu. Podówczas zapowiedziane było 
przybycie Jego Ekscelencji namiestuika do grodu 
jego naddziadów do Stanisławowa; hrabia Alfred 
Potocki bowiem pochodzi w prostej linii od het
manów Stanisława Rewery, Andrzeja i Józefa Po
tockich, założycieli miasta Stanisławowa. Słabość 
namiestnika pozbawiła mieszkańców miasta Stani
sławowa szczęścia powitania podówczas potomka 
wielkich hetmanów. Rada miejska wybrała więc 
deputację składającą się z burmistrza dr. Ignacego 
Kamińskiego, księdza kanonika Jana Krasowskiego, 
Szymona Freunda i Wincentego Majewskiego. De- 
putacja ta miała dziś posłuchanie i wręczyła Jego 
Ekscelencji namiestnikowi dyplom honorowy oby
watelstwa, dzieło kaligraficznie i artystycznie wy
kończone z herbem Pilawa z monogramem Jego 
Ekscelencji misternie wykonanem — z adresem na 
pergaminie spisanym. Burmistrz dr. Ignacy Kamiń
ski po przedstawieniu członków deputacji wypowie
dział przy wręczeniu tego dyplomu honorowego na- 
8'ępujące słowa:

Ekscelencjo ! Rada miejska królewskiego mia
sta Stanisławowa powzięta na posiedzeniu swojem 
dnia 3. maja 1876 jednomyślnie uchwałę nadania 
Waszej Ekscelencji obywatelstwa honorowego.

Imię dostojuych przodków Waszej Ekscelencji 
znajduje się na każdej karcie dziejów naszego 
miasta.

Gród ten założony aktem fundacyjnym z dnia 
7. maja 1662 r. przez Andrzeja na Stanisławowie 
Potockiego, wojewodę i hetmana polnogo koronnego, 
obwarowany i pobudowany przez tegoż syna Jó
zefa Potockiego hetmana wielkiego koronnego, od
pierał napady licznych nieprzyjaciół dawnej Rze
czypospolitej.

Wszystkie świątynie, które się po nasze prze
chowały czasy, i te klasztory, kościoły i cerkwie, 
które uległy lub zębowi czasu, lub burzy wypad
ków dziejowych, wszystkie te domy Boże stawiała 
i uposażyła szczodra ręka naddziadów Waszej Ek
scelencji. Wspaniały gmach ratuszowy odbudowany 
wprawdzie przez gminę po strasznym pożarze w 
dniu 28. września 1868 r. — wszystkie prawa i 
przywileje zawdzięcza gmina miasta Stanisławowa 
szczodrobliwości i ofiarności dostojnego domu pra
ojców Waszej Ekscelencji.

Błoga dla całego kraju i dla naszego miasta 
nastała chwila, iż losy tej części Polski, której 
przodkowie Waszej Ekscelencji hetmanili, są zło
żone obecnie w ręce tak doświadczonego, zaufaniem 
korony i kraju otoczonego sternika, niezrównanej 
szlachetności i ofiarnośei obywatela rodaka,' który 
z zaparciem samego siebie, jedynie dla d.ibra krają 
tak ciężkie przyjął na swe barki brzemię

Oby nieba pozwoliły Waszej Ekscelencji w 
długie — długie jeszcze lata kierować loBaini na
szego kraju, ku jego pożytkowi i ku chwale imienia 
Waszej Ekscelencji!

Jego Ekscelencja namiestnik z największą u- 
przejmością podziękował deputacji i, oświadczył, że 
jakkolwiek wobec konstelacyj teraźniejszych wo
jennych program podróży namiestniku po kraju jest 
jeszcze w zawieszeniu — to jednak żywi nadzieję, 
że odwidzi gród swoich ojców i że osobiście złoży 
podziękę Radzie miejskiej za udzielone niu fiono- 
rowe obywatelstwo. Artystyczne wykonanie tego 
dyplomu uzyskało również pochwałę . Jego. Eksce
lencji. Owoi gmina miasta Stanisławowa nawiązała

Przegląd polityczny.
W sobotę rząd rumuński wysłał okólnik do 

mocarstw, zawiadamiający je o tem, że między 
Rumunią a Turcją istnieje stan wojny. Treści te
go okólnika nie znamy dotąd, ani też nie wie
my, co mocarstwa nań odpowiedziały, i czy w 
ogóle odpowiedziały. To wszakże zdaje się być 
pewnem, że jeżeli nastąpi ogłoszenie niepodle
głości Rumunii, mocarstwa (nawet i Austrja na, 
bardziej interesowana w tej sprawie) nie zapro
testują oficjalnie, a tylko milczeniem swojem da
dzą do zrozumienia, że nie sankcjonują tego kroku.

Z Bukaresztu rozeszła się pogłoska, że i 
Moskwa w tych dniach wysłała poufną notę do 
mocarstw, przeznaczoną na obalenie ich obaw co 
do jej zamiaru względem Dunaju. W nocie tej 
ma ona zapewniać, że nigdy nie zaprzeczała



rnowtt ptzerwahą od sta przeszło iat nić rodowy 
hetmańską Potockich, mianując swoim obywatelem 
honorowym Jego Ekscelencję .namiestnika.

— Wiadomość ipolicyjne. Przedwczoraj 
około godziny czwartej rano poderżnął sobie brzy
twą gardło Józef Pękajło, właściciel domu pod 1. 
9 przy ulicy Tkackiej. Cięcie brzytwą było tak 
głębokie, iż śmierć natychmiast nastąpiła. Samo
bójca liczył lat 64 i był żonaty, a powodem tak 
rozpaczliwego czynu były cierpienia fizyczne.

Aresztowano zeszłej nocy na dworcu kolei Ka
rola Ludwika Gustawa Grądziela, rzeźnika z My
słowic, który po sprzeniewierzeniu 555 marek, 
zbiegł przedwczoraj z Oświęcima. Znaleziono przy 
nim i odebrano 93 zł. i dwa talary srebrne.

Złożono przedwczoraj w policji czarną chustkę 
damską, znalezioną w sobotę w ogrodzie miejskim.

— Mianowania. Minister sprawiedliwości mia
nował sędziami powiatowymi z okręgu Krakow
skiego wyższego sądu krajowego: adjunkta sądu 
powiatowego w Wieliczce Władysława Kopffa do 
Niepołomic, adjunkta sądu powiatowego w Łanńcu- 
cie Ferdynanda Kuczkę do Niska, adjunkta sąda 
powiatowego w Nowym Sączu Józefa Cygę do Tar
nobrzega i adjunkta sądu powiatowego w Krako
wie Juliana Grabowskiego do Leżajska.

— Przeniesienia. Cesarz zezwolił, ażeby star
szemu radcy skarbowemu prokuratorji skarbowej 
we Lwowie dr. Stanisławowi Szlachtowskiemu przez 
przeniesienie go na własną prośbę w stan stałego 
spoczynku wyrażone zostało najwyższe zadowolenie 
z jego wieloletniej wiernej i znakomitej służby.

Minister sprawiedliwości zezwolił sędziemu po
wiatowemu Erazmowi Talasiewiczowi na j«go pro
śbę przenieść się do Brzeska.

— Rawa, 13. maja Pyzy wyborach do tutej
szej Rady powiatowej wybrany został marszałkiem 
p. August lir. Łoś, wicemarszałkiem zaś ks. dzie
kan Jan Hawryszkiewicz.

— Z Kosowa. Wydział Towarzystwa praw
niczego w Rossowie zaprasza niniejszem na odczyt 
popularny członka Towarzystwa, pana Stanisława 
Franka „O stanowisku prawnsm kobiety", który 
odbędzie się w sali kasynowej w Kosowie dnia 25. 
maja 1877 o godzinie 3'/^ po południu. Czysty do
chód z odczytu przeinaczony jest dla biblioteki 
Towarzystwa prawniczego w Kosowie.

— Złoczów 15. maja. Rada miejska złoczow- 
ska, żegnając prezydenta Zborowskiego, udzieliła 
mu jednogłośnie honorowe obywatelstwo.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nru 20. Ruchu literackiego: Kiedy 
literatura utrącą charakter narodowy (artykuł wstę
pny) ; Zemsta, powieść przez Idę Teibels (c. d.) ; 
Gdybyż nam dali! wiersz Edmunda L.; Chwila wy
tchnienia, wiersz Platona Kosteckiego; Anna Ja
giellonka, przez Julian Bartoszewicza (c. d.);
Marseljeza polska i powstanie polskie 1863 r. przez 
J. S. S.; Ruch literacki w Kijowie 1840-1852 
przez Michała Jezierskiego ; Gałązka bzu, powieść 
Ouidy, tłumaczyła Aniela Grzywińska (c. d.); Au
stralia przez Feliksa Lewickiego (c. d.j ; Przegląd 
literacki: Pamiętniki Józefa lir. Krasińskiego od 
1790 -1831 przez B. M.; Parisiana przez Sewery
nę Duchińskę; Korespondencja z nad Wagu słowac
kiego w Węgrzech przez Sawę Duszaua Pepkina ; 
Miscelanea: Z kroniki lwowskiej, W obronie profe
sora Wojciecha Jastrzębskiego, Ksiądz Csaplar i 
Muzeum Rapperswylskie, Dzieło angielskie p. t. 
,Rossja“; Nekrologia: Ludwik Paprocki, Aleksan
der Jarecki, dr. Maurycy Woyde, Jan Sulima Za- 
łęski, Glicery Wierzejski, Łukasz Skerl; Drobne 
wiadomości literackie, naukowe i artystyczne ; Bi
bliografia. Prenumerata wynosi we Lwowie kwar 
talnie 3 zł., półrocznie 6 zł., rocznie 12 zł. ; na 
prowincji i za granicą kwartalnie 3 zł. 50 ct., 
półrocznie 7 zł., rocznie 14 zł.

W artykule wstępnym oznacza redakcja mo
mentu, w których literatura przestaje być narodo
wą, to jest przestaje służyć sprawie narodowej. 
Przedmiot to zasługujący na głęboką uwagę, zwła
szcza też dzisiaj, gdy tylu jest pisarzy starających 
się z nauki, z literatury patrjotyzm wykluczyć. 
Artykuł Marseljeza polska, napisany pięknie, za
wiera niezmiernie trafną charakterystykę wypadków 
1861. Autor powiada był zupełnie zmoskalony. Był 
raz świadkiem, gdy lud w kościele śpiewał ową 
pieśń, przez reakcjonistów tyle wyszydzoną; do
znał na sobie skutków cudownych jej mocy, — zo
stał Polakiem. Ci, którzy pod wpływem piśmideł 
reakcyjnych nie mogą sobie wytłumaczyć owego 
zapału, jaki wtedy ogarnął cały naród, niechaj 
przeczytają artykuł p. J. S. S. on im wytłumaczy 
zagadkę. Również zajmujący jest artykuł p. Mi
chał*. Jezierskiege, przedstawiający ruch literacki 
na Wołyniu, Podola i Ukrainie od 1840—1852, i 
zjazdy literatów w Kijowie. Ciekawe i pięknie pi
sane Parisiana pani Duchińskiej, zakończone zo
stały w tym numerze. Dowiadujemy się, że pani 
Duchińska stale pisywać je będzie w Ruchu, któ
rego redakcja nic nie zaniedbuje, byle tylko pismo 
swoje uczynić zajmującem, pożytecznem, a jedno
litym co do charakteru i zasad.

gula, wysłany z listem księcia do Petersburga, 
wrócił bez odpowiedzi. Przyszła za to depesza 
księcia Gorczakowa, oświadczająca, iż Serbia na 
własny swój koszt i niebezpieczeństwo może przy
stąpić do akcji. Wywołało to nader smutne roz
czarowanie.

Rtiszcztik d. 13. maja. Generalissimus 
Abdul Kerim basza postanowił osobiście kiero
wać obroną linii Kustendżie-Czernawoda, i temi 
dniami z częścią swego sztabu przesiedla się do 
Silistrji. Przymarsz tureckich wojsk do Dobru- 
czy zakończy się w przyszłym tygodniu a wtedy 
wojska te wzdłuż Dunaju od Czernawody przez 
Hirsowę do Isakczy tworzyć będą nieprzerwany 
łańeuch. Komenda tych oddziałów znajduje się 
teraz w północnej stronie Dóbr uczy.

Bukareszt d. 13. maja. Wczoraj rozesła
no okólnik do mocarstw, zawiadamiający o woj
nie między Rumunią a Turcją.

Belgrad 13. maja. Stronnictwo wojenne 
żąda przystąpienia Serbii do akcji albo abdyka
cji księcia Milana. Mówią, że książę donieść 
miał carowi, iż nie może działać wbrew uczu
ciom ludu. W stronnictwie wojennem głoszą, iż 
10. czerwca wkroczą do Bośnii.

Belgrad 13. maja. Na zapytanie co Ser
bia ma czynić w dzisiejszych krytycznych cza
sach, nadeszła odpowiedź Moskwy, że Serbia 
pod własną odpowiedzialnością może albo wojnę 
rozpocząć, albo pokój zachować albo co innego 
przedsięwziąsć. Moskwa nie zgodziła się na za
warcie konwencji. W skutek tego słychać, że ks. 
Milan pojedzie do Petersburga.

Przybył tu konsul angielski Wbite, zastępca 
jego St. John odjeżdża do Dubrownika.

Wlddyń d. 13. maja. Kanonada między 
Widdyniem a Kalafatem, którą Turcy zrana roz
poczęli, trwa dotąd bez przerwy. Tureckie strza
ły po największej części nie eksplodują. Do Ka- 
lafatu przybyło 48 ciężkich oblężniczych dział 
moskiewskich, i ustawiono je w baterje. W Ti- 
mockim okręgu w Serbii, powołano na 18. maja 
milicję pierwszej klasy. Kladowę uzbroją w tych 
dniach, a wszystkie wyżyny nad górnym Timo- 
kiem na nowo ufortyfikowano redutami, i lączą- 
cemi je rowami dla strzelców.

Bukareszt d. 13. maja. Książę ze swoją 
armią, wzmocnioną przez 25.000 Moskali, będzie 
próbował przejść przez Dunaj pod Kalafatem. Dzi
siaj zawiadomiono konsulów o wypowiedzeniu 
Turcji wojny.

Bukareszt d. 13. maja. Turcy ostrzeli
wali dzisiaj w nocy Kalafat i Oltenicę, aby prze
szkodzić robotom fortyfikacyjnym. Trzy silne ko
lumny moskiewskie zbliżają się ku Zinnicy, 
Dżurdżewu i Turn-Magurelli. Rumuńska armia, 
ma być jako rezerwa pod Krajową skoncen
trowaną.

Londyn d 12. maja. Ministerstwo spraw 
zagranicznych ogłasza nadeszlą dzisiaj depeszę 
Layarda, według której Porta dozwala angielskim 
okrętom, aby w górę Dunaju płynęły, o ile się 
da nawet do granicy austrjackiej.

Bukareszt d. 13. maja. Diiś znowu sto
czyły artylerje małe walki między Turtukaj a 
Oltenicą i Widdyniem a Kalafatem. Dziennik 
Ve8tc mówi, że 10. (22.) maja nastąpi ogłoszenie 
niezawisłości Rumunii, i książę Karol przyjmie 
tytuł króla. Tu jest zupełne lato.

Z Bukaresztu donoszą nam pod d. 12. bm., 
że Moskale rozpoczęli prześladowanie Polaków, 
w czem władze rumuńskie są im pomocne. W 
dniu 11. bm. tc ostatnie aresztowały w Giurge- 
wie p. Krzysztofowicza, obywatela austrjackiego 
a przedsiębiorcę zamieszkałego w Bukareszcie, 
który dla uregulowania swych interesów tam się 
udał. Mamy przekonanie, że c. k. konsulat jene- 
ralny obojętnie na to nadużycie patrzeć się nie 
będzie, lecz przeciwnie zainterweniuje energicz
nie w celu uwolnienia pana Krzysztofowicza.

stanęło sześć tureckich pancerników 
przed Łachnin.

Konstantynopol d. 15. maja 
rano. W Dobruczy, dokąd się prze
prawił przez Dunaj pod Potbachi 
korpus moskiewski, składający się z 
piechoty, konnicy i artylerji, przy
szło już do walki.

Londyn d. 15. maja. Odrzucono re
zolucję pierwszą Gladstona 344 głosami 
przeciw 223; drugą rezolucję Gladstone sam 
cofnął. W ciągu rozprawy oświadczył Har- 
t i n g t o n : Zachowanie się Porty zmusiło 
Moskwę do wojny. Anglia nie ma prawa, 
czynić wyrzuty Moskwie. Na to North
cote odparł: Powinnością Anglii jest, o- 
tworzyć Turcji drogę wyjścia. Język Anglii 
przeciw Moskwie nie był obrazą lub prowo
kacją. Rząd życzy sobie aby w interesie 
Anglii miał wolną rękę.

W Izbie wyższej odpowiada D e r b y 
na interpelację, co do zniesienia traktatu 
paryskiego, iż obecnie wcale nie ma wiel
kiego niebezpieczeństwa, aby Anglię wezwa
no do wypełnienia obowiązków traktato
wych (t. j. do wystąpiouia czynnego wraz 
z Francją i Austrją w obronie całości Tur
cji p. r.), osobliwie iż położenie Austrji jest 
tego rodzaju, iż mogłaby zawikłaną być w 
wojnę, a w takim razie niezawodnie korzys
tniej byłoby dla Austrji mieć sprzymierzeń
ców (t. j. Niemców p. r.) Austrją nie możo 
takiego stanowiska zająć, któreby Anglię i 
Francję wprawiło w kłopoty (t. j. Austrją 
nie będzie w możności odwołać się do do
datkowego traktatu paryskiego i wezwać 
Francję i Anglię, ażeby wraz z nią wystą
piły w obronie traktatu paryskiego; p. r.) 
Moskwa odpowiedzialną jest za wojnę.

Z powyższego oświadczenia Derbyego widać, 
iż Anglia nie liczy już, przynajmniej na teraz, 

, , „ . - , . na przymierze z Austrją a stara się o przymierze
korespondencji z Petersburga odpiera zarzu- , z Niemcami, gdyby w dalszym ciągu wojny mo- 
ty iż Moskwa żywi ambitne plany. Pisze, skiewsko-tureckiej musiała przeciw Moskwie wy- 
ten dziennik: Moskwa po wojnie da nowy1 oł*”'5'1 
dowód swego umiarkowania, gdy wezwie mo
carstwa do narady, jakie warunki trzeba 
będzie nałożyć Porcie, ażeby zapobiedz po
nownym rzeziom.

(Tak się mówi zawsze przy rozpoczęciu woj
ny, aby zapobiedz utworzeniu się koalicji. Ale 
zawsze potem zwycięzca dyktuje sam warunki,] 

rozpoczęciu wojny; Niemcy przecież wojnę prze-1 
ęiw TPrflTinH imdoirnfvl!rn nr nhrnnio awu/łli ' 

granic, a potem zabrały Alzację i Lotaryngię, [gewa przed wyspą Mocan. Uderzyły na a- 
Pokonawszy bowiem Francję, już nie bały się'1- - - «.
nikogo. Tak teraz i Moskwa czyni. Nawet naj-1

Wiedeń dnia 15. maja. Podług na- 
deszłych tu do kół wojskowych wiadomości, 
główne natarcie moskiewskie nie nastąpi 
pod Braiłą, Gałacem lub Kalafatem, lecz w 
samem centrum, pod Giurgewem. Ruchy pod 
Braiłą, Gałacem i Kalafatem mają zadanie 
maskowania głównej operacji. Do Giurgewa 
przez Bukareszt odchodzi dziennie 8 pocią
gów z piechotą. Artylerja i konnica posuwa 
się drogami bitemi i bocznemi na drodze 
wojskowej z Bukaresztu do Giurgewa; esze- 
lonowanych jest dotąd 65 tysięcy ludzi. 
Przy granicy siedmiogrodzko-bukowińskiej 
gromadzi się korpus obserwacyjny. Przyłą
czenie się Serbii do wojennej akcji jest za
pewnione.

Ł o n <1 y u 15. maja. Z nad brze* 
gów azjatyckich Czarnego morza do
noszą angielscy sprawozdawcy, iż na 
tyłach moskiewskiej armii, operują
cej w- tureckiej Armenii, powstaly 
zuowu plemiona kaukazkie, miano
wicie Abchazowie. Turecka flota o- 
strzeliwa bardzo zacięcie posterunki 
moskiewskie na brzegach Abchazji, 
mianowicie Niichum Kaleh. Główne 
siły moskiewskiej armii w tureckiej 
Armenii są bardzo zagrożone. Bedui- 
ni z Bagdagu i Diarbekiru ciągną ku 
anatolskiej armii, aby ją wzmocnić.

Bruksela dnia 15. maja. „Nord“ w

Po długiej dyskusji, w której Graf, dr. 
Prażak i Hohcnwart zaprzeczając kompeten
cji Radzie państwa przemawiali przeciwko 
Herbetowi i Grauitschowi za wnioskami ko
misji, odrzuciła Izba. Minister Lasser oświad
czył, że ministerjum jak zawsze w takich 
razach, gdy chodzi o żądanie ku niemu 
skierowane wstrzyma się od głosowania.

Lwów, z Izby handlowej 15. maja, 
złr.

I. Akcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czern. Jassy 

Banku hip, gal. po 200 złr.
„ kred. gal. po 200 zlr. 

II. Listy zast. za 100 złr.

. . 200 —

. . 101 — 

. . 212 50 

. . 212 —

W. a.

203 -
104 —
216 —
216 —

Początek e godzinie w pół (lo Smej wierzór.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze lir. Skarbka. 

We środę dnia 16. maja.

DAAIS3ME WT
Dramat w 4 aktach z francuskiego Piotra New
skiego i kumasa, przekład A. Podwyszyńskiego.

Począte o godzinie w pół do 8mej wieczór.

stąpić.

Telegramy innych pism.
Berliu d. 15. maja. Berliński Tagblatt do 

nosi z Petersburga, że na tyłach moskiewskiej 
armii kaukazkiej wybuchło wczoraj znaczne po
wstanie kaukazkich szczepów góralskich. Cały 
szczep Abchazów podniósł rokosz i lewoltuje inne 
plemiona.

Wiedeń d. 15. maja. Tagblatt otrzymał 
następującą depeszę z Berlina: Ubiegłej soboty 
wybuchło wielkie powstanie na Kaukazie. Całe 
plemię Abchazów chwyciło za broń i zburzyło 
telegrafy. Armia moskiewska znajdująca się w 
Małej Azji na terytorjum tureckiem, jest nara
żoną na niebezpieczeństwo utracenia swoich ko
munikacji, coby ją na zgubę naraziło. Flota tu
recka pojawiła się przed portami Abchazji.

Berlin d. 13. maja. Dotyczące koła po
chwalają najzupełniej politykę lir. Andrassego, i 
postawę Austrji wobec moskiewsko-tureckiego 
konfliktu. Wierzą w możność pośredniczenia po 
pierwszem znaczaiejszem spotkaniu, jeżeli tym
czasem Anglia nie wmiesza się czynnie. Urlop 
Szuwałowa uważają tu za znak możliwego zer
wania dyplomatycznych stosunków między An
glią a Moskwą.

Paryż d. 13. maja. Książę marszałek-pre- 
zydent dał gabinetowi najzupełniejszą swobodę 
co do usuwania bonapartystów z administracyj
nych posad. Przeciwko wybrykom i intrygom du
chowieństwa wystąpią z całą surowością. Frange 
przemawia za przymierzem z Moskwą, gdyż Fran
cja, mając wybierać między Anglią a Moskwą, 
nie może mieć wątpliwości. Thiers zaś przema- 
mawia za przymierzem z Anglią (??). W senacie 
postawią interpelację co do polityki Francji w 
kwestji wschodniej. W piątek odbyła się pod 
przewodnictwem marszałka dłuższa Rada mini
strów, na której zastanawiano się nad kwestją 
wschodnią, w szczególności zaś nad 'postawą 
Francji wobec zapowiedzianego ogłoszenia nie
zawisłości Rumunii.

Belgrad, d. 13. maja. Pułkownik Katar-

Telegramy Gaz.Nar.iostat.wiaaomości.
„Wiedeński gabinet już porozumiał się z 

berlińskim co do zgodnego postępowania podczas 
wojny moskiewsko-tureckicj." Taką wiadomość po
dają inspirowane dzienniki wiedeńskie, i mocno 
są tern uradowane. Książę Reuss, jadąc jako am
basador Niemiec do Stambułu, miał to porozu
mienie podczas pobytu swego we Wiedniu osta
tecznie przywieść do skutku. Dziwna jednak 
rzecz, że podówczas nie było we Wiedniu hra
biego Andrassy’ego, który na dziesięć dni wyje
chał był do Terebes.

My jednak to porozumienie, jeśli istotnie ua- 
nastąpiło, uważamy raczej za zastosowanie się wie
deńskiego gabinetu do kierunku polityki niemiec
kiej. W Berlinie czuwają nad tern, nietylko aże
by Anglia nie znalazła sprzymierzeńca w Au
strji, ale chciauoby nawet tak rzeczy pokiero
wać, ażeby interesu Anglii i Austrji stanęły z 
sobą w sprzeczności. Anglii chodzi o Małą Azję, 
o Dardanele i Konstantynopol, Austrji o stan 
rzeczy w graniczących z nią prowincjach turec
kich. Więc wobec Austrji Moskwa oddawna 
przedstawia we Wiedniu, że ani w Rumunii, ani 
w Bułgarji, Serbii i Bośnii nic się nie stanie 
bez zgodnego porozumienia z Austrją. Tę samą 
politykę moskiewską popierają Niemcy i wska
zują, iż prócz małych sprostowań granic, Mo
skwa po pokonaniu Turcji, wynagrodzi się ko
rzyściami na Czarnem morzu, pewnemi zaborami 
w tureckiej Armenii i zabezpieczeniem wolnej 
żeglugi przez Dardanele dla floty moskiewskiej, 
t. j. że rezultatem wojny będzie tylko to wszyst
ko, co na niekorzyść Anglii wychodzi, a co obo- 
jętnem jest Austrji, a nic się nie stanie nad Du
najem i na półwyspie bałkańskim, coby naru
szało interesa Austro-Węgier. Na tej podstawie 
stanąć miało porozumienie między Wiedniem a 
Berlinem, który zobowiązać się miał do czuwa
nia razem z Austrją nad tem, ażeby istotnie w 
tym kierunku rozwijała się cała akcja Moskwy, 
jak to obecnie Moskwa przyrzekać ma.

Lecz wobec siły wypadków w razie poko
nania Turcji, podobne przyrzeczenia nie mają 
żadnej wartości. Gdyby istotnie Moskwa posta
nowiła była tak wstrzemięźliwą być nad Duna
jem i na półwyspie bałkańskim, toby głównym 
teatrem wojny była zrobiła Małą Azję, a nie 
Dunaj i półwysep Bałkański. Tymczasem tutaj 
gromadzi Moskwa półmiliona blisko wojska, a w 
Azji zaledwie 75.000 ludzi wyprowadziła do 
walki. Gdy na półwyspie Bałkańskim Moskwa 
przewróci cały stan rzeczy, i pokona Turcję, 
to już nie zdoła Austrją powstrzymać dalszego 
biegu rzeczy, i w Berlinie powiedzą, że wobec 
„zmienionych stosunków" niepodobna jest obsta
wać przy nakreślonym przedtem planie! Wtedy 
dzisiejsze porozumienie z Berlinem okaże się 
istotnie tem, czem jest, wyprowadzeniem A ustrji 
w pole.

Skreślone powyżej stanowisko Austrji, które 
pod wpływem Niemiec obecnie zajmuje, wyjaśnia 
znacznie, dla czego odosobniona tym sposobem 
Anglja trzyma się teraz bardzo ostrożnie. Nie 
znalazłszy żadnego sprzymierzeńca między lądo- 
wemi mocarstwami, cofa się na razie od czynne
go popierania Turcji a tylko przygotowuje się 
do zabezpieczenia swych interesów okupacją ka
nału Suezkiego, Krety, Konstantynopola, Darda- 
nelów, gdyby Turcja miała być w Bałkanach 
pokonaną. Chociaż dziś niema bliższego porozu
mienia się między Anglią i Austrją, to jednak 
Anglia liczy na to, że po przejściu Moskwy 
przez Dunaj i po zwycięstwach nad Turkiem, 
okaże się wkrótce dla Austrji konieczność, wy
stąpienia chociażby pośredniego przeciw Moskwie, 
i że wtedy nadejdzie dla niej pora do zawarcia 
z Anglią przymierza.

(Tylko w jednej eegici wczorajszego numeru 
drukowane.)

Berlin dnia 14. maja. Szuwałow od
jeżdża jutro do Petersburga.

Bukareszt dnia 14. maja. Rano o go- 
i.lwe „ieporówname dalej, niż zapowiedziane przy I “sił°”ł° sześć okrętów tu-
rozpoczęciu wojny; Niemcy przecież wojnę prze- reckich, obsadzonych wojskiem tureckiem, 
ciw Francji podejmowały tylko w obronie swych1 przeprawić się przez Dunaj w okolicy Giur- 
t . . j. '
Pokonawszy bowiem Francję, już nie bały się 
nikogo. Tak teraz i Moskwa czyni. Nawet naj
większa ograniczoność umysłu przecież łatwo 
pojmie, że miliona żołnierzy nie powołuje się pod 
broń i miliardów wydatków nie ponosi się dla — 
zaprowadzenia reform w Bułgarji!

Londyn dnia 15. maja. W Izbie niż
szej oświadcza Northcote, iż gdy Egipt 
jest częścią Turcji, więc Moskwie przysłużą 
prawo, blokowania portów egipskich, ude
rzenia na Egipt i konfiskowania przeznaczo
nej dla Egiptu kontrabandy wojennej.

B o u r k e oświadcza iż nieuzasadniona 
jest pogłoska iż Austro-Węgry porozumiały 
się z Anglią co do protestu przeciw ogło
szeniu niepodległości Rumunii.

Poczem przystąpiono do głosowania nad 
rezolucjami Gladstona. Izba pierwszą rezo
lucję odrzuca 354 głosami przeciw 223. Po 
odrzuceniu, Gladstone cofa rezolucję drugą.

Petersburg 15. maja. Z Aleks an- 
dropola dnia 12. maja donoszą, iż 700 
konnicy, składającej się z górali, uciekło z 
Karsu, którego ludność żąda aby wojska z 
fortecy wyruszyły w pole.

Z Achalcyku 12. maja donoszą. 
Dnia 5. i 10. maja odbyły się rekonesanse 
ku Ardahanowi. Dnia 9. maja utarczka z 
turecką piechotą, która wysunęła się z for
tecy; po kilku moskiewskich strzałach dzia
łowych piechota ta się cofnęła.

Z Pot i 12. maja donoszą: Parowiec 
moskiewski, Konstantyn, przybył tu, nie 
spotkawszy nieprzyjacielskich okrętów.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 15. maja 1877.

godzina 10 minut 46. przed południem.
Akcje kred. 134.70. Anglo-austr.
Kolei Kar. Lud. 201.—. Kolej połud.
Napoleondor 10.32 */a. Usposobienie, mdłe.

WIEDEŃ 15. maja 1877. 
godzina 2. minut 17. po południu.

Węgier, kred. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połudn. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 
Węg. Ostban. 
Galie, indemniz. 
Kolej siedmiog. 
Verkehrsbahu 
Kolej państw. 
Losy węgier.

___ '__ Marki niemieckie ot, 63.35 
Rosyjski rubel papierowy 1.391/4-
Usposobienie: cisza.

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje. 

5’/. Listy zastawne po . 81 75
4% „ „ po . 76 50

Lwów, dnia 15. maja 1877.

Lssy kredytowe 154.25.
Akcje fran.-aust. —.—. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold.
Kolej Lw.-czer. 101.50. 
Rudolfsbahn 103 50.
Węg. obi. pań. w zł. 58.75.
Losy z r. 1864 129.75. 
Franco-H. Bank 
Losy tureckie 
Bankverein
Kolej Albrechta

43.—.
185.- .
92.bO.

12.25.
54.-

65.50

116.—
65.50 

200.—
74.50 

132-
89.25

, 83.75
77.—
73.— 

222.—
70.—

82 50
77 25

larra forpoczty rumuńskie. Nadbiegłe zGiur- 
gewa posiłki zmusiły Turków cofnąć się po 
dłuższym ogniu karabinowym.

Peszt dnia 14. maja. W Izbie posłów 
na interpelację Iranyi’ego o przedłożenie 
aktów dotyczących sprawy wschodniej, od
powiada Tisza, iż będą w swoim czasie od
powiednim reprezentacjom, t. j. delegacjom 
przedłożone.

Na interpelację Csatara co do okrucieństw 
w Kongresowej Polsce przy 
wem nawracaniu katolików na szyzmę, od
powiada Tisza, iż nie jego zadaniem jest 
mięszać się w wewnętrzne sprawy obcych 
państw. Takie mięszanie byłoby niedorzecz
nością (wobec mocarstwa silnego; p. r.)

Na interpelację co do demonstracji 
w Zagrzebiu odpowiedział Tisza, iż arcy- 
księcia Albrechta przyjmowano urzędownie 
w Zagrzebiu. Ustawiona przed hotetelem 
miejska kapela odgrywała rozmaite kawałki, 
między niemi i ów kawałek, który niektórzy 
brali za narodowy hymn moskiewski. Kapel
mistrz oświadczył, iż to jest jego kompozycja, 
lecz podobna do moskiewskiego hymnu. Mło
dzież uniwersytetu kroackiego chciała arcy- 
księciu wręczyć adres, lecz arcyksiąźę go 
nie przyjął.

Izba wszystkie 
wiadomości.

I

przymuso-

N adesłane.
Choroby syfilityczne czyli weneryczne, tak 

świeżo powstałe jako też zaniedbane lab źle wy
leczone , — wszelkie inne tympodobne słabości, — 
zgubne skutki samogwałtu n. p. osłabienie ner
wowe, upływ nasienia, impotencję, początki suchot 
i t. d. leczy na podstawie ścisłych badań i licznych 
doświadczeń podług najpewniejszej w żadnym kie
runku nieszkodliwej metody, gruntownie i pod naj
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób syfilitycznych 
1 skórnych, praktyczny lekarz medycyny, chirurgii 
i akuszerji

Jan Karpiel, 
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domu p. Bałatow- 
skiego we Lwowie, ordynuje od 9. do 12. przed- 
i od 2. do 5. po południu.

Zamiejscowym , którym na przeprowadzeniu 
kuracji w ścisłej dyskrecji (w małych miastach i 
wsiach prawie niemoźebnej) zależyć powinno, udziela 
rady listownie i wyseła lekarstwa w ten sposób, 
iż adresat najmniejszemu podejrzenia uledz nie 
może.

Jednego słabego może na czas kuracji pomie
ścić n siebie.

i
ftfOD Z1EC10

do
odpowiedzi

otrzymujemy

przyjmuje

następujące

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Fe t e r s bnrg d. 15. utaja. Wiel
ki książę Jlichal telegrafuje: Eska
dra turecka ostrzeliwała Gndanty 12. 
maja i wysadziła tam aa ląd IOOO 
Czerkiesów, którzy byli dawuiej wy
emigrowali. Wysłano tam kilka sotni 
wojska moskiewskiego. Dnia 14. maja

W ostatnej chwili 
telegramy:

Wiedeń d. 15. 
bradowała dziś nad 
z wniosku br. Prato, dotyczącego południo
wego Tyrolu. Komisja, jak wiadomo, propo
nuje uchwalenie rezolucji, wzywającej rząd, 
aby rozszerzył zakres działania rady dworu 
stale zostającego w Trydencie i ustanowił 
odrębne sekcji rady szkolnej krajowej i wy
działu krajowego w Trydencie.

posłów o-maja. Izba
sprawozdaniem komisji

PORTL AND-CEMENT
poleca najtaniej

August Scliellenberg
we LWOWIE.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i autor ,,Pora
dnika w słabościach wenerycznych z przy
datkiem o Samogwałcie44 leczy gruntownie wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzien od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

INSTYTUT
wuje du egzaminów na jednorocznych 
ochotników, t. j. takich, którzy nie 
ukończywszy szkól przepisanych, chcą zostać 
jenorocznymi ochotnikami. Umieszczam 
uczniów prywatnych i uczęszcza
jących do szkół publicznych w raoim 
pensyonaciei przyjmuję także dochodzących 
na korepetycje. Przygotowuję do egza
minów na oficerów rocznych. Zgła
szać się można (.odzień od godz. 4. po poi.

2400 1-8 Koestlich,
przełożony Zakładu ul. Ormiańska N. 16.

Pomieszkanie
umeblowane, składające się z wiel
kiego salonu z wychodem na ogród — 2 
wielkie pokoji, przedpokój, kuchnia, ko
mórka na drzewo, jest do wynajęcia 
od I. czerwca do 1. sierpnia. Bliższa wia
domość ulica Zielona 1. 22. 2316 1-3

Podziękowanie!
Przawieleb. Duchowieństwu, Bractwom 

kościoła św. Antoniego i św. Jana Chrzcie. 
Wszystkim krewnym i znajomym oraz 
P. T. szan. Pukliczności za uprzejmy a 
tak liczny udział w obrzędzie pogrzebo
wym śp. ojca naszego Juliusza, skła
damy niniejszem najszczersze podzięko
wanie staropolskiem „Bóg zapłać!"

Lwów 15. maja 1877.
Ks. Stanisław Stojałowski 

z rodzeństwem i z jego polecenia.

POWOŹ
w dobrym stanie z dwoma siedzeniami, 
głównie do podróży przydatny, za mierną 
cenę do sprzedania. 2309 1—3

Bliższa wiadomość w restauracji 
pod „Złotą gruszką" u właścicieli.

Już 1. ezerwca
przedostatni© ciągnienie

Br. Zdzisław Nieszkowski, 
równie jak lat poprzednich, tak i w tym 
roku wyjeżdża na sezon letui do 
Szczawnicy, Jako lekarz or- 
dynacyjny. 2288 1—3

Bankowo- i koinisowo-liandlowy
Aleks. Mieczysława Orłowskiego

we Lwowie, ul. Ormiańska 1. 23. 
dostarcza na dobra ziemskie i realności 
miejskie pożyczki hipoteczne, zajmuje 
się sprzedażą dóbr ziemskich, folwar
ków, realności, lasów, jakoteż zboża i 
chmielu; wydzierżawianiem dóbr i fol 
warków i zamianę dóbr na domy.

Promesy na losy z r. 1
» aa Mn czesi
I.osy państwowe x i 

przeszło 17 milionów wygi
Za złożeniem zadatku ! 

piątą część losu państwowego z 
goięty będzie. Według um< 
tach miesięcznych.

Ayitrai Co.

864 00 ż

: losa z r. 1839 z]
Obie razem ty 

*. 1839 mają jeszcze tylh 
•ywają.
30 xł. i dalszych wpłat r 
r. 1839 z wyciągniętą 
iwy można ten los nabyć

trr J9 ironii

.'li
Iko
;o dw 

atalnj 
serj 

aż do

1

nn A czerwca.
JidU Główna wygrana 200000 zł.

Ctąjntenieserjijużl. czerwca 
Główna wygrana 280000zł.

14 zł. "W
a ciągnienia ostatnie, w których bezwarunkowo

'ch do wysokości 150 zł. dostarczamy 5. czerwca 
i$, który 1. września bezwarunkowo wyeią- 
czasu ciągnienia wygranych za spłatą w 3 ra- i 

2815 2—14
idrntnerstrasse 16. eisernes Haus.

k

losów państwowych 
z r. 1839

z wygranemi wynoszącemi przeszło 
17 milionów złotych, pomiędzy któ- 
remi główna wygrana 280000 złr. 
jakotoż liczne wygrane pomniejsze. 
Sprzedajcmy częściowe udziały jednej 
piątej części na obydwa ostatnie cią
gnienia :
Dwudziesta część .... zł. 8.75 
Dziewiąta „ . . . . „ 16.50 
Czwarta „ . . . . „ 41. —
Pół części............................ ,80.—
Dwudziestą część z wyłącze

niem najmniejszej wygranej zł. 5.— 
Dziesiątą część . . . . „ 8.50 
Czwartą ezęśc...................„ 22.—
Połowę części.................. „43 —

Za złożeniem zadatku 20 zł. i dal
szych spłat ratalnych w kwocie 150 
zł. dostarczamy dnia 5. czerwcza piątą 
część losu państwowego z r. 1-39 z 
wyciągniętą serją, który nieza
wodnie w ciągnieniu 1. września otrzy
mać musi wygraną.

Hyltral Co.
we Wiedniu Klirntnerstrasse 16.

We Lwowie do nabycia u Józefa 
Frieda, przy ul. Krakowskiej 1. 16. 

2278 6 -15



Ib

ważne na przeciąg trzech dni.

testowa iDla ułatwienia zwiedzania Zakładów kąpielowych: Szczawnicy, 5Keg 
Krynicy kursują aż do odwołania 

począwszy ®d 2®
na c. k. kolei państwowej Tarnowsko-Leluchowskiej BSr-w każdą niedzielę “Ba

S-t
-ł-> o 
1.

&

Stacja
I. II. i III. klasa

K
ilo

m
et

er Stacja
I. II. i III. klasa

dzień 
jazdy

Po
chodzi

za
trzy
muje 
się

odcho
dzi

dzień 
jazdy

przy
chodzi

za
trzy
muje 
się

odcho
dzi

godz. min. min. godz. min. godi. win. I min godz. min.

— Z Lwowa................................................ Sobota popołudniu 4 45 — Orłów * (Restauracja)............................ Niedziela wieczór 6 24
— , „ Przemyśla.......................................... 0 wieczór 8 27 126 Muszyna-Krynica (Zakład kąpielowy Krynica) n I 6 47 . 4 6 51
— „ Krakowa.......................................... n w 10 39 25-3 Żegiestów (Zakład kąpielowy Żegiestów) 0 I 7. 15 i 1 7 16
— Tarnów (Restauracja).............................. Niedziela rano 3 ' 6 381 Piwniczna................................................ » 7 40 1 7 41
106 Łowczowek-Pleśna.................................... 3 30 1 3 i 31 46-7 Rytro...................................................... n 7 57 3 8
20-9 Tuchów................................................. •n 3 53 1 3 ■ 54 56-0 Stary-Sącz (Zakład kąpielowy Szczawnica) . 0 8 19 3 8 22
31-8 Gromnik................................................ n 4 17 4 4 1 211 63-2 Aowy-Sącz (Restauracja) .... 0 8 37 25 9 2
36'3 Bogoniowice-Ciężkowice.............................. n 4 31 1 4 32 70-8 Kamionka ................................................ 0 9 21 1 9 22
47'4 Bobowa................................................ 4 57 1 4 58 79.6 Ptaszkowa................................................ 0 9 50 1 9 51
611 Grybów................................................ 5 31 5 5 36 90-4 Grębów................................................ 0 10 22 4 10 26
71-8 Ptaszkowa................................................. 6 11 1 6 12 104-0 Bobowa................................................ 0 10 55 1 10 56
80'7 Kamionka................................................. fj 6 38 1 6 39 115-2 Bogoniowice-Cięźkowice........................ 0 11 19 1 11 20
88'2 Howy-Sącz (Restauracja) .... n 6 57 20 7 17 119-6 Gromnik............................................... 11 29 3 11 32
95-4 Stary-Sącz (Zakład kąpielowy Szczawnica) • 7 33 4 7 37 130-5 Tuchów................................................ n

Foniehidek
11 54 1 11 55

104-8 Rytro ...................................................... 0 8 1 1 8 2 140-8 Łowczowek-Pleśna.................................... 12 16 2 12 18
1133 Piwniczna................................................ 0 8 23 4 8 . 27 151-4 Tarnów (Restauracja).............................. Ą 12 41 w nocy
1261 Żegiestów (Zakład kąpielowy Żegiestów). n 8 57 5 9 2 i — Do Krakowa.......................................... n 5 15 1 rano
138-8 Muszyna-Krynioa (Zakład kąpielowy Krynica) n 9 31 5 9 36 — „ Przemyśla........................................... n 7 4 0
1514 Ortów (Restauracja)...................................... 10 6 przedpołudniem — „ Lwowa.......................................... w 10 35 przedpołudniem

*) W Orłowie z pociągiem Nr. 12 kolei Preszowsko-Orłowskiej z Budzina-Pesztu.
KSr* Podane godziny stonka się do zegara peszieńskiego.

Wydawanie zwykłych biletów jakoteż i biletów tam i napowrót po zniżonych cenach na miejsce jak przy zwykłych pociągach.

Ceny biletów tam i napowrót:

Od lub do staeyi

Lowczowek Pleśna 
Tuchów 
Gromnik 
Bogoniowice-Ciężkowice 
Bobowa 
Grybów 
Ptaszkowa 
Kamionka 
Aoicy-^qcx

Do lub od
Tarnowa
II. | III.

klasa

0-64 0-37
1 21 9-70
1-84 1-05
213 1-21
2-76 1-56
3-55 200
413 2-33
4-64 2-62
5-10 2.88

Od lub do stacji

Do lub od
Tarnowa
II. | III.

kl asa

Stary Sącz...............................

Rytro ..............................................

Piwniniczna.......................................

Żeylestów...............................

Muszyna-Krynica

5-24

5-40

5-56

5-77

600

3-06

3-25

3-45

3-71

400

ważne na przeciąg pięciu dni.

Od lub do sstacji
Do lub od
Grybowa 
II. | III.
klasa

Nowy-Sącz . . 1-60 | 0-90

ważne na przeciąg trzech dni.

i Od lub do staeyi
Do lub od 

Nowego Sącza 
"11 | III. 

klasa

! Stary-Sącz ....
Rytro .7 ................................
Piwn.czna.......................................

i Żegiestów.......................................
Muszyna-Krynica.

0-46 
0 98
150
2-18
2-92

0-28
0-56
0-84
1-24
1.66

ważne na przeciąg trzech dni.
uxbj

Powyższe ceny, w które nałeżytość stemplowa już jest wrachowaną, podlegają każdorazowemu dodatkowi na ażjo. 
Za biletami tam i napowrót można w dniach, na które one są ważne, także i jakimkolwiek innym pociągiem jechać.

Od DyrekcjiWiedeń w kwietniu 1877 r.

Pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej jako prowadzącej ruch na c. k. kolei państwowej Tarnowsko-Leluchowskiej.
(Przedruk nie będzie płacony).

dawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groma. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej8 pod zarządem A; Skerla.


